
Walka była długa i wyczerpująca, a już w piątek kolejna.

Ukazuje się od 1945 roku   

Górnik Zabrze pod młotek!

czytaj na str. 3

czwartek, 11 kwietnia 2024 NR 72 (17882)
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Malwina 
Smarzek 
wraca 

do kadry!
czytaj na str. 14
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I z tej 
mączki 
będzie 
chleb?

czytaj na str. 15

Po bramce w... 
79 minucie katowiczanie 

są blisko obrony tytułu.

czytaj na str. 13
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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

P
ogoń będzie oczy-wistym faworytem, chcącym odkuć się za ostatnią porażkę z Lechem Poznań. Jesienią pokonała Ruch 3:0 i teraz liczy na powtórkę. „Niebiescy” jednak zapowia-dają walkę o zwycięstwo, bo po bezbramkowym remisie z Puszczą ich sytuacja jest już beznadziejna.

Doświadczonym okiem- Bez dwóch zdań to był dla nas bardzo ważny mecz, tym bardziej znając wynik meczu Korony - mówił do-świadczonym okiem Ma-
ciej Sadlok, który ostatnie spotkanie oglądał z ławki rezerwowych. - Sytuacja bardzo mocno się skom-plikowała. Prawdą jest, że wszyscy wiedzą o Puszczy wszystko, a i tak niepołomi-czanie dochodzą do sytuacji. Jeśli cały czas coś jest szlifo-wane, to opanowuje się to do perfekcji. Mają swój styl i upatrują w nim szansy. Da-je im to punkty, dało awans. Taka jest ich filozofia i trze-ba się do tego dostosować, próbować neutralizować. Puszcza nie strzeliła nam gola. W I lidze też mieliśmy z nimi dobre rezultaty, ale to nie wystarczy, bo trzeba jeszcze zdobyć bramkę. To był klucz, ale niestety nic nie wpadło - powiedział piłkarz, który w Ruchu zagrał 146 spotkań. - W pierwszej poło-wie fajnie wychodziliśmy od tyłu, a Puszcza kompletnie nie miała szansy na zabranie nam piłki. Potem za wolno 

pchaliśmy akcje do przodu, brakowało elementu zasko-czenia w fazie ofensywnej - ocenił 34-latek.
Przed nimi czołówkaSadlok jest świadomy, że czasu na wywalczenie utrzymania jest coraz mniej. Zostało 7 kolejek, z czego w 3 „Niebiescy” zmierzą się z rywalami z czołówki, wal-czącymi o mistrzostwo. Po-goń oczywiście ma już na nie tylko matematyczne szanse i raczej musi się skupić na walce o jakikolwiek medal. 

Natomiast Śląsk Wrocław i Lech Poznań znajdują się na podium, ścigając Jagiel-lonię. - Staramy się trzymać ciśnienie i być w pionie. Pogrążanie się w aktualnej sytuacji i nerwowości nie pomogą. W szatni jest duża grupa facetów i zgrzyty czy nieporozumienia tylko mogą pogorszyć sprawę. Jeśli coś się dzieje, to na bieżąco jest wyjaśnianie wewnątrz. Nie mamy żadnych problemów - wyjaśnił obrońca. Mecz z Pogonią będzie dla Ruchu o tyle trudny, że nie zagra-

ją: Robert Dadok z powodu „czerwieni”, a Miłosz Kozak, Juliusz Letniowski i Przemy-sław Szur z powodu nadmia-ru żółtych kartek.
Na dobre i na złeMimo fatalnych wyni-ków, katastrofalnej sytuacji w tabeli i nie rzucającej na kolana gry na Stadion Śląski przychodzi regularnie przy-najmniej kilkanaście tysięcy osób. Najmniej było w ostat-nim zeszłorocznym meczu z Zagłębiem Lubin, nieco po-nad 10 tysięcy, lecz wówczas 

temperatura była poniżej zera i nie zachęcała do wy-chodzenia z domu. Ostatnie spotkanie z Puszczą, typowy mecz „dla koneserów”, zgro-madził w „Kotle czarownic” ponad 16 tysięcy widzów. To wynik nieosiągalny w takiej sytuacji sportowej dla zdecy-dowanej większości polskich klubów. - Pomimo słabych rezultatów cały czas mamy doping i wsparcie kibiców. Od paru sezonów istnieje więź z drużyną i nie jest ła-two ją rozwiązać. Ruch ma dużą markę, historię i fani zawsze będą wspierać ze-spół, na dobre i na złe. Na-prawdę robimy wszystko, aby się im odwdzięczyć, ale po prostu cały czas czegoś nam brakuje. Remisami nie da się utrzymać - przyznał urodzony w Oświęcimiu de-fensor.
Ustępuje JosemieW połowie lutego Sadlok wypadł „Niebieskim” z po-wodu kontuzji. Nie było go na meczach z Jagiellonią, Pia-tem, Stalą oraz Górnikiem, choć przed Wielkim Derba-mi Śląska wrócił do trenin-gów. W starciach z Rakowem i Puszczą usiadł na ławce, bo jego miejsce w składzie za-jął Josema, raczej nie mając w planach go oddawać. - Do-piero wróciłem po miesięcz-nej kontuzji. To drugi raz, kiedy byłem na ławce. Cie-szę się, że jestem zdrowy, bo praktycznie od I ligi boryka-łem się z problemem, a zdro-wie liczy się dla mnie przede wszystkim. Trzeba czekać na 

swoją szansę, bo w obronie nie robi się wielu roszad. Chłopaki w defensywie pre-zentują się dobrze, a jeśli coś prawidłowo funkcjonuje, nie ma potrzeby zmiany. Jestem na tyle doświadczonym za-wodnikiem, że w pełni to rozumiem i jeśli tylko mogę, wspieram drużynę mental-nie w trakcie tygodnia. Sta-ram się to robić, bo wszyscy razem ciągniemy ten wózek. Nigdy nie znasz dnia ani godziny, kiedy wskoczysz do gry i musisz być gotowy - przyznał spokojnie Sadlok.
O kontrakcie nie 
rozmawiali15-krotny reprezentant Polski w czerwcu skończy 35 lat. To trzeci najstarszy pił-karz beniaminka, po Toma-szu Foszmańczyku i Michale Buchaliku. Jak wielu graczom Ruchu, jego kontrakt też wygasa z końcem czerwca. Ostatnio klub prolongował kilka z nich, m.in. z Szymo-nem Szymańskim czy Patry-kiem Sikorą. - Na razie nie dyskutowaliśmy o tym. Mu-szę oczywiście wykreować swoją przyszłość. Jestem w takim wieku, że spokoj-nie mogę jeszcze pograć. W kontrakcie mam zapisaną opcję przedłużenia, trochę inną niż miała reszta chło-paków. To zapisy związane z meczami, minutami i tego typu kwestiami. Przyjdzie czas, kiedy spokojnie poroz-mawiamy z władzami klubu i wybierzemy najlepszą opcję - powiedział Maciej Sadlok.

Piotr Tubacki

G
liwiczanie już nawet nie mogą liczyć na to, że trio beniaminków prak-tycznie samo się zdegra-duje. Puszcza Niepołomice punktuje nieźle i ma tylko 3 „oczka” straty do Piasta. W dodatku dojdzie jeszcze do bezpośredniego spotka-nia obu drużyn. Niby gliwi-czanie mają utrzymanie na wyciągnięcie ręki, ale kibi-ców klubu z Okrzei wiele może martwić.

Kompletnie bezzębiTen temat ciągnie się jak brazylijska telenowela, ale fakt jest taki, że napastnicy nie dają tego, czego się od nich oczekuje w pierwszej 

kolejności, czyli goli. Kamil Wilczek przez większość jesieni borykał się ze zdro-wiem, a teraz częściej jest zmiennikiem Fabiana Pia-seckiego. „Piasek” ma tyl-ko jednego gola. Strzelił go w meczu z Legią, gdzie nie wypadł źle, ale jego dorobek na pewno mógł być lepszy, bo okazji miał co najmniej kilka. Poza tym nie widać większej odmiany w ata-ku. W meczu z Widzewem Piasecki oddał najgroźniej-szy strzał… bezpośrednio z rzutu wolnego. To dużo mówi. Tak jak to, że nadal najlepszym strzelcem gliwi-czan jest Patryk Dziczek. Środkowy pomocnik jednak 

większość goli strzelił z rzu-tów karnych. 
Podcięte skrzydłaJeśli już jesteśmy przy po-mocnikach, to nie tylko na papierze mogło się wyda-wać, że właśnie ta formacja znów będzie najmocniejsza w Piaście. W środku konku-rencja jest spora, są piłkarze doświadczeni, ze sporymi umiejętnościami. Poza tym do gry wrócił reprezentant Macedonii Północnej Tiho-mir Kostadinow. Na skrzy-dłach szaleć mieli Michal Ameyaw, Damian Kądzior i Serhij Krykun. Ten pierw-szy wypada najlepiej, ale brakuje mu regularności. 

Kądzior oprócz stałych frag-mentów gry nie prezentuje formy z przeszłości. Kry-kun z kolei dobre miał tyl-ko momenty, a ostatnio nie przypomina siebie sprzed kontuzji. 
Zaczęło się od GrekaJeszcze jesienią najwięk-szą siłą Piasta była obrona. Niezależnie czy między słupkami stał Frantiszek Plach czy Karol Szymański, defensywa radziła sobie świetnie, o czym świadczy-

ło najmniej straconych goli i liczba porażek. Gliwicki mur jednak zaczął się kru-szyć od wyjęcia jednego ele-mentu, czyli sprzedaży le-wego obrońcy Aleksandrosa Katranisa do MLS. W dodat-ku duetowi stoperów, czyli Jakubowi Czerwińskiemu i Arielowi Mosórowi, za-częły przytrafiać się błędy. Z kolei Arkadiusz Pyrka, którym do niedawna intere-sowały się kluby zagranicz-ne, również jakby zgasł. Gdy poskładamy te elementy, to 

zobaczymy obraz bylejako-ści, która z kolei przekłada się na brak punktów i taką, a nie inną sytuację w tabeli. - Musimy wziąć się w garść i walczyć o swoje. Pozosta-ło 7 meczów i trzeba zrobić wszystko, żeby punktować - przyznał „Dziku” po ostat-nim meczu w Łodzi. Trudno się z nim nie zgodzić, że te-raz w Gliwicach liczy się już tylko utrzymanie ligowego bytu. Potem zmiany będą konieczne…
(KRIS)

Wziąć się w garść
Tej wiosny przy Okrzei nie zgadza się nic - ani styl gry, ani wyniki, ani miejsce 

w tabeli. Jeśli Piast nie zacznie wygrywać, to nawet o utrzymanie może być ciężko.

Wszyscy ciągną ten wózek
Jutro chorzowian czeka jeden z najdalszych wyjazdów, na trudny teren do Szczecina. Trener 
Janusz Niedźwiedź nie będzie mógł skorzystać z kilku zawodników.

Maciej Sadlok (z przodu) nie ma problemów z tym, że Josema (z tyłu po prawej) zajął 
jego miejsce w składzie.
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Frantiszek Plach w ostatnich meczach nie był w stanie uchronić Piasta przed stratą 
punktów.
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W 
Zabrzu dojdzie 
do drugiej tu-
ry wyborów 
na prezydenta miasta. Urzędu-jąca od 2006 roku Małgo-rzata Mańka-Szulik dostała 7 kwietnia, przy bardzo niskiej frekwencji (ledwie 30%), 21% głosów. O 6% mniej niż jej kontrkandy-datka Agnieszka Rup-

niewska. Trzeci w głoso-waniu Kamil Żbikowski zdobył zaledwie 154 głosy mniej niż wciąż urzędują-ca prezydent (10485 do 10639). 
Sprzedać, 
natychmiast! Komitet wyborczy prezydent Mańki-Szulik 

w 25-osobowej radzie mia-sta będzie miał ledwie 4 przedstawicieli. Rupniew-ska, która startuje pod szyl-dem KO, aż 11. Nawet ko-mitet Lepsze Zabrze Kamila Żbikowskiego ma o jedno miejsce więcej niż KWW Małgorzaty Mańki-Szulik. To na pewniaka otwiera drogę do szybkiej prywaty-zacji Górnika, o czym mówi głośno choćby Lukas Po-
dolski czy stojąca za nim „Torcida”, ta najbardziej zaangażowana część fanów 14-krotnego mistrza Polski. - Przyjechałem pomóc i na boisku, i poza nim. Jeśli są możliwości, to chcę po-magać i klubowi, i Zabrzu. Jest potencjał, ale muszą być odpowiedni ludzie, 

którzy mają pasję do piłki, znają się na niej. Gdyby tak było, to wszystko może iść do przodu, a teraz - kiedy tak to wygląda - to może się to kiedyś rozp… Nie gryzę się w język, mówię jak jest - przyznał mistrz świata z 2014 roku. Rupniewska ma jasne stanowisko co do klubu. Najchętniej pozbyłaby się go już dziś. Przed pierwszą turą wyborów lansowała się jeżdżąc w samochodzie z dziennikarzem TVP Mar-kiem Czyżem. Na pytanie, czy chce sprzedać Górnika, odpowiedziała: - To pani Mańka-Szulik na ostatniej sesji złożyła projekt uchwa-ły, który - nie ukrywam - był zdumiewający. W tym 

projekcie była informacja o sprzedaży, ale nie było informacji, komu sprzeda-jemy, za ile, na jakich wa-runkach. Górnik powinien zostać sprzedany i trafić do inwestorów, którzy pomo-gą mu rozwinąć skrzydła. Miasta nie stać na to, żeby finansować profesjonalny sport, niestety. Pieniądze wkładane w Górnika, a są to setki milionów, powinny być zainwestowane w sport dla dzieci i młodzieży czy w sport dla seniorów. W tej chwili tak nie jest. Nato-miast Górnik, żeby rozwi-nąć skrzydła, powinien tra-fić w ręce kogoś, kto zna się na piłce i szanuje ten klub. Pięć lat temu mówiłam to samo. Mówiłam, że Górnik 

powinien być sprzedany i trafić w ręce inwestorów, którzy pozwolą mu się roz-winąć. Wtedy nie zostało to przyjęte dobrze. Teraz pa-trzy się na to inaczej i cieszę się, że tak jest - podkreśla kandydatka na prezydenta. 
Wsparcie nie pomogło Prezydent Mańka-Szu-lik niecały miesiąc temu wniosła projekt uchwały w sprawie „wyrażenia zgo-dy na zbycie przez Miasto Zabrze akcji spółki Górnik Zabrze Spółka Akcyjna”. Nie był jednak głosowany, po-nieważ został zdjęty z po-rządku obrad. W ręce pry-watnego inwestora miało trafić 51% akcji klubu. Jak będzie w najbliższych tygo-dniach, zobaczymy. Górnika ma przejąć ktoś z zaintere-sowanej trójki: dobry zna-jomy Lukasa Podolskiego, niemiecki biznesmen To-mas Hansla, silne konsor-

cjum Zarys-Tabapol, gdzie jest inny zagorzały fan Górnika Paweł Ossowski, lub DL Invest Group Ventu-re Capital sp. z o.o. z Kato-wic. Obecnej prezydent nie pomogło wsparcie byłych wielkich gwiazd Górnika, Stanisława Oślizły, Jana Ko-walskiego, Jana Banasia czy trenera Marcina Bochynka. Ciężko jej będzie odwrócić zły trend, ale w polityce jak w futbolu - wszystko jest możliwe i zobaczymy, co wydarzy się w najbliż-szych dniach. Ciekawe też będzie obserwować „Tor-cidę” w meczu ze Śląskiem w najbliższą niedzielę - jak się zachowa, jaki komuni-kat wyśle. Tak mi się tylko przypomina, że rządzący w ostatnich latach w Ryb-niku Piotr Kuczera, jak Rup-niewska związany z KO, po-zakręcał wszystkie kurki na kwalifikowany sport... 
Michał Zichlarz

Po 8-letniej przerwie 
Ruch Chorzów zagra 
na stadionie Pogoni 
Szczecin.

W 
piątek piłkarze Po-goni Szczecin po-dejmą na Stadionie im. Floriana Krygiera Ruch Chorzów. Po raz ostatni „Niebiescy” gościli na tym obiekcie 29 października 2016 roku i ulegli „por-towcom” 1:2. Oba gole dla „Dumy Pomorza” strzelił Bułgar Spas Delew (21 i 61 min), a autorem honorowe-go trafienia dla gości był Ja-rosław Niezgoda (18 min). 

Manko „Niebieskich”W rundzie jesiennej bie-żącego sezonu, w wyjazdo-wym meczu z Ruchem, któ-ry został rozegrany 7 paź-dziernika ubiegłego roku w Gliwicach, podopieczni trenera Jensa Gustafssona pewnie pokonali 14-krot-nych mistrzów Polski 3:0. 

Bramki dla granatowo-bor-dowych strzelili wtedy Fre-drik Ulvestad (28 min), Ka-mil Grosicki (57 min z kar-nego), zaś ostatnie trafienie dla przyjezdnych poszło na konto obrońcy chorzowian Macieja Sadloka, który zdo-był gola samobójczego.Ogółem „portowcy” 85 razy mierzyli się o ligowe punkty z Ruchem. 26 me-czów wygrali, 35 zremiso-wali i ponieśli 24 porażki. Bilans bramkowy jest ko-rzystny dla drużyny z Cho-rzowa - „Niebiescy” strzelili Pogoni 108 goli, tracąc tyl-ko 91 bramek.
Powrót StipicyJutro na dobrze sobie znany stadion wróci nie-spełna 33-letni bramkarz Dante Stipica. Chorwat w rozgrywkach ekstraklasy rozegrał 133 mecze w ko-szulce Pogoni, a w Ruchu ma na razie 8 występów. Piłkarzem drużyny z Gór-nego Śląska, który pocho-

dzi z województwa za-

chodniopomorskiego, jest urodzony w Przelewicach (powiat pyrzycki) rówie-śnik Stipicy, pomocnik Filip Starzyński. Popularny „Fi-go” jako junior grał w Salo-sie Szczecin, ale o Pogoń nie zahaczył.  Wychowankiem Ruchu jest 29-letni stoper Pogoni, Mariusz Malec. Piłkarską edukację w tym klubie zakończył na po-ziomie juniora, potem grał w Polonii Bytom, Olimpii Grudziądz i Podbeskidziu. Od sezonu 2018/19 jest za-wodnikiem „Dumy Pomo-rza”. Rozegrał 113 meczów w ekstraklasie, strzelając gola.
„Kurzi” wyautowanyW składzie gospodarzy na pewno zabraknie 31-let-niego pomocnika Rafała Kurzawy, który w trakcie ostatniego meczu z po-znańskim Lechem doznał kontuzji. Popularny „Ku-rzi” zszedł z boiska w 85 minucie, zastąpił go Słowe-niec Luka Zahović. Po me-

czu okazało się, że doszło do uszkodzenia więzadła pobocznego. Ta kontuzja wyklucza Kurzawę z tre-ningów i meczów do końca sezonu. - Przeprowadzone badania, niestety, potwier-dziły uszkodzenie więza-dła - przyznał klubowy lekarz, Bartosz Paprota. - W pierwszej kolejności spróbujemy zastosować leczenie zachowawcze. 

Będziemy oceniać postęp procesu gojenia co tydzień i podejmować decyzje o dalszym procesie lecze-nia. Nie zmienia to faktu, że piłkarza czeka przerwa do końca sezonu. Kontuzja ma typowo mechaniczny cha-rakter, a zawodnik doznał jej po kontakcie z rywalem w trakcie drugiej połowy spotkania z Lechem. Konty-nuował grę bez konieczno-

ści interwencji sztabu me-dycznego. Dolegliwości bó-lowe wystąpiły po zakoń-czeniu meczu i wówczas podjęto decyzję o przepro-wadzeniu badań -  zdradził Paprota. Dodajmy tylko, że w trwającym sezonie Ra-fał Kurzawa wystąpił w 26 meczach ligowych i zdobył bramkę.
Bogdan Nather

Przed zabrzanami ligowy mecz ze Śląskiem, a w przyszłą 
niedzielę pojedynek przy urnie wyborczej. 

Pomysły na Górnika 
W Górniku trwa walka nie tylko na boisku. 
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Odświeżona znajomość n Wyniki ostatnich pię-
ciu meczów ligowych Pogo-
ni z Ruchem rozegranych 
w Szczecinie:
23.03.2014 r. Pogoń - 
Ruch 3:1 (bramki: Maciej 
Dąbrowski, Takafumi Aka-
hoshi, Marcin Robak - Filip 
Starzyński). 
12.09.2014 r. Pogoń - Ruch 
1:1 (bramki: M. Dąbrowski - 
Grzegorz Kuświk).
7.03.2016 r. Pogoń - Ruch 
2:3 (bramki: Akahoshi 2 - Pa-
tryk Lipski 2, Jakub Słowik, 
samobójcza).
15.04.2016 r. Pogoń - 
Ruch 1:1 (bramki: Rafał Mu-
rawski - Mariusz Stępiński).
29.10.2016 r. Pogoń - Ruch 
2:1 (bramki: Spas Delew 2 - 
Jarosław Niezgoda). (BN)

Pomocnika Pogoni Rafała Kurzawy (z prawej) w tym 
sezonie na boisku już nie zobaczymy. 
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Ostatnie 

słowa

L
egia dała Koście Run-
jaiciowi platformę do 
przekazania ostatnich 

słów po zwolnieniu z klu-
bu. Niemiec pracował 
w nim od lipca 2022 roku 
i przez ten czas odbudował 
zespół, który był w kry-
zysie. Dlatego drogi Legii 
i trenera rozchodzą się 
w pokojowej atmosferze. 
„Muszę zaakceptować 
decyzję klubu, ale oczywi-
ście boli. Przejąłem Legię 
w bardzo trudnym momen-
cie i wspólnie ze wszystki-
mi zaangażowanymi udało 
nam się ponownie ustabi-
lizować klub na wysokim 
poziomie sportowym. Prze-
żyliśmy razem wiele wspa-
niałych meczów - zwycię-
stwo w pucharze, ale także 
magiczne europejskie 
noce, ze spektakularnymi 
zwycięstwami nad Aston 
Villą, Austrią Wiedeń, AZ 
Alkmaar i wieloma innymi 
zespołami. Na naszym sta-
dionie obecnych było wię-
cej kibiców niż przez długi 
czas wcześniej. To poka-
zuje mi, że ludzie zidenty-
fikowali się z tą drużyną. 
Uważam siebie za trenera, 
który buduje zespół na 
dłuższy czas, ale wiem też, 
że w profesjonalnej piłce 
nożnej czasami nacisk 
kładzie się na rozwój krót-
koterminowy. Chciałbym 
podziękować wszystkim, 
z którymi dzieliłem czas 
w Warszawie. Dziękuję mo-
jemu wspaniałemu sztabo-
wi trenerskiemu, zawodni-
kom, zarządowi, wszystkim 
pracownikom Legii, ale 
także niesamowitym kibi-
com i mieszkańcom War-
szawy, których spotykałem 
na co dzień” - przekazano 
słowa szkoleniowca na 
oficjalnym profilu Legii na 
portalu X.

P
ortugalczyk został 
za prezentowa ny podczas środowej konferencji praso-wej, w której wziął udział wraz z wicepreze-sem klubu Marcinem Herrą i dyrektorem sportowym 

Jackiem Zielińskim. Pytań podczas spotkania z media-mi było wiele, co nie mogło dziwić. Zwolnienie Kosty Runjaicia i zatrudnienie Goncalo Feio było ruchem, którego mało kto się spo-dziewał. Odpowiedzialność za tę decyzję wziął wspo-mniany dyrektor sportowy. 
Negatywna analiza- Przygotowywałem zarząd do tego, że taka zmiana może nastąpić - za-znaczył na wstępie Zieliń-ski. - Podjąłem tę decyzję na podstawie ostatniego półrocza. W październi-ku byliśmy w dołku, prze-graliśmy 4 mecze z rzędu, a serię zakończyła wygra-na w Pucharze Polski. Od tego momentu nasze wy-niki nie były zadowalające. W 19 meczach zdobyliśmy 25 punktów, więc nie jest to rezultat, z którego powin-niśmy być dumni. Łączenie europejskich pucharów z ligą wyglądało dużo lepiej niż w sezonie 2021/22, le-piej też poradziliśmy sobie w samej Lidze Konferencji, ale to nie było wystarcza-jące. Jeśli przez pół roku nie jesteśmy w stanie usys-tematyzować gry, to ocena nie może być pozytywna - skomentował ostatnie mie-siące pracy trenera Runja-icia dyrektor sportowy. 
Plan na przyszłośćW klubowym komuni-kacie Jacek Zieliński poin-formował, że zwolnienie Niemca wiąże się między innymi z osiągnięciem ce-lów w bieżącym sezonie. To wskazywało na krótko-wzroczność działacza, ale swoje słowa szybko napro-stował podczas konferen-cji. - Zależy mi na tym, żeby w tym sezonie uratować, co się da. Walczymy o top 3 i to jest naszym celem, ale musimy się rozwijać. Skoro nasz rozwój wyhamował, podjąłem decyzję o zmia-nie trenera. Jestem przeko-nany, że jesteśmy w stanie wrócić na odpowiednie tory - stwierdził Zieliński i kontynuował swoją wy-powiedź, skupiając się na przyszłości klubu. - To jest ruch związany z planami transferowymi na następ-

ny sezon. Lepiej te transfe-ry robić z trenerem, który docelowo ma prowadzić zespół. Owszem, ważne są dla mnie wyniki w najbliż-szych meczach, ale jeszcze ważniejsza jest perspekty-wa, którą widzę, wspólnie pracując z Goncalo Feio - zauważył. Portugalczyk otrzymał więc kredyt za-ufania. Ma nie tylko działać z dnia na dzień, ale także mieć ważny głos w sprawie kadry. Przypomnijmy przy okazji, że dla Portugalczy-ka jest to dopiero pierwsza praca w roli głównego tre-nera na najwyższym szcze-
blu rozgrywkowym.

Czyny, a nie słowaPodczas konferencji wspominano przeszłość 
Goncalo Feio. Przypo-mniano też, w jaki sposób znalazł się w Polsce. Pracę rozpoczął w Akademii Le-gii, gdzie początkowo był wolontariuszem. Później stał się analitykiem, ale w 2015 roku zakończyła się jego przygoda z war-szawskim klubem. Do sto-licy wrócił więc po 9 latach, w trakcie których wiele w jego życiu się wydarzy-ło. Nie mamy wątpliwości, że jego warsztat trenerski jest na bardzo wysokim po-ziomie, ale jego osobowość wielokrotnie mu prze-szkadzała. Pokazywał to w Wiśle Kraków, Rakowie Częstochowa, a ostatnio w Motorze Lublin. Feio za-pewnia jednak, że dokonał w sobie przemiany. - Jestem człowiekiem, który popeł-niał błędy. Nie ucieknę od tego, poniosłem konse-kwencje. Natomiast jestem człowiekiem wyciągającym wnioski i takim, który naj-pierw wymaga od siebie, żeby później wymagać od innych. Moja droga do Legii była oparta o ciężką pracę nad sobą, aby codziennie być lepszym. Jestem trene-rem wymagającym, który chce wygrywać i chce, żeby wszyscy wokół byli lepsi - sztab, pracownicy klubu, społeczność. Zdaję sobie sprawę, że na pozycji, którą obejmuję, ciąży odpowie-dzialność. Moja historia może inspirować i pokazać, że ciężką pracą można zajść daleko. Chcę dawać przy-kład, jednak czyny dużo więcej ważą niż słowa. My-ślę, że nie ma lepszego sta-nowiska, żeby udowodnić, że ludzie potrafią się zmie-niać i rozwijać - stwierdził trener. Pozostaje mieć jedy-

nie nadzieję, że więcej bę-dzie mówić się o Portugal-czyku w kontekście sporto-wym, a nie skandali.
Dobry moment- To trener, który dyspo-nuje świetnym warsztatem. Ma odpowiednią charyzmę, jeśli chodzi o taki klub, ja-

kim jest Legia. Tutaj muszą pracować tacy szkoleniow-cy. Jest znakomitym strate-giem. Całe życie się rozwi-jał, to jego pasja. Teraz jest na takim etapie rozwoju, że stwierdziłem, że jest to dobry moment, żeby dać mu szansę. Wierzę, że z tre-nerem Goncalo jesteśmy 

w stanie wykonać bardzo dobrą pracę - wytłumaczył zatrudnienie Feio Jacek Zieliński. Czy Portugalczyk rzeczywiście pomoże Legii w tym i w przyszłym sezo-nie? A może należy zadać pytanie, jak długo w War-szawie wytrzyma?
Kacper Janoszka

Jak zapowiadano, tak się 
stało. Nowym trenerem Legii 
Warszawa został Goncalo Feio.

W stolicy czas na zmiany!

Legia zaskoczyła 

wszystkich, 

zatrudniając 

kontrowersyjnego 

Goncalo Feio. 

G
dy ponad 3 tygodnie 
temu Portugalczyk rozstał się z Moto-rem Lublin (jego wyniki z beniaminkiem I ligi były bardzo dobre), wydawało się, że długo będzie mu-siał szukać pracodawcy. Wszystko przez swoje wy-stępki na Lubelszczyźnie, które burzyły jego obraz świetnego fachowca. Przy-pomnijmy więc wszystkie jego wizerunkowe rysy.Gdy przechodził do Mo-toru, był w bardzo dobrych relacjach z prezesem Paw-łem Tomczykiem. Obaj wy-powiadali się ciepło na swój temat, jednak z biegiem 

czasu trener coraz częściej publicznie atakował sterni-ka klubu. Zarzucał mu, że nawet po porażkach cho-dzi uśmiechnięty. W końcu stwierdził, że jego pozycja w klubie jest... równa pre-zesowi, który nie może go zwolnić. Konflikt więc był otwarty, a jego kulminacyj-ny moment nastąpił w mar-cu zeszłego roku, gdy po meczu z GKS-em Jastrzębie na konferencję prasową nie przyszła rzeczniczka prasowa Paulina Maciążek. Jak się okazało, po spotka-niu Feio zaatakował kuwe-tą na dokumenty prezesa Tomczyka oraz zwyzywał rzeczniczkę. Wydawało się, że dni Portugalczyka w Lu-blinie są policzone, ale w je-go obronie stanął właściciel klubu Zbigniew Jakubas. Tomczyk i Maciążek pra-cować przestali, Feio wciąż mógł prowadzić zespół do I ligi. Dwa miesiące później 

na łamach Sport.pl były asystent portugalskiego trenera oskarżył go o mob-bing. To wciąż było za mało do jego zwolnienia. Za fa-talne zachowanie Komisja Dyscyplinarna PZPN nało-żyła na niego 30 tysięcy zło-tych grzywny i roczną dys-kwalifikację w zawieszeniu 
na 3 lata.To jednak niejedyne wy-bryki Portugalczyka. Pra-cując w Wiśle Kraków w la-tach 2017-18 zaatakował ochroniarzy na loży VIP, którzy nie chcieli go wpu-ścić bez identyfikatora. Do rękoczynów miało też dojść podczas okresu jego pracy w Rakowie (2020-22), gdy pobił się z jednym z członków sztabu szkole-niowego. Feio zapewnia, że się zmienił, ale - jak sam dobrze zaznaczył - po czy-nach, a nie po słowach bę-dzie oceniany.

 (kaj)

Wizerunkowe rysy
Niedawno Goncalo Feio walczył o awans do ekstraklasy. Teraz skupi się na dotarciu 
do europejskich pucharów.
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[2] 
LEGIA to dopiero drugi 

klub, w którym Goncalo Feio 
będzie pełnił funkcję głów-

nego trenera. 

[5] 
GONCALO FEIO jest piątym tre-
nerem Legii w ostatnich 5 la-
tach. Od kwietnia 2019 roku do 
września 2020 w tej roli zatrud-
niono Aleksandara Vukovicia. 
Później przez nieco ponad rok 
z Legią współpracował Czesław 
Michniewicz, którego na kilka 
miesięcy zastąpił Marek Gołę-
biewski. Po nieudanej misji po-
czątkującego szkoleniowca po 
raz kolejny w tej roli zatrud-
niony został Vuković, który do-
kończył słaby sezon 2021/22. Od 
rozpoczęcia rozgrywek 2022/23 
do minionego wtorku szkole-
niowcem pozostawał Kosta 
Runjaić.

Sport f0e3429301
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N
a 8 kolejek przed końcem sezonu Podbeskidzie zaj-muje przedostatnie miejsce z dorob-kiem 21 punktów. Do bez-piecznej strefy i 15. Polonii Warszawa traci 5 punktów i to z tym zespołem zmierzy się u siebie w niedzielę.

Reprezentacyjne 
wspomnienieW ekipie gospodarzy do gry powrócą: Tomasz Jo-dłowiec, Maksymilian Sitek i Matej Senić. Pierwszy z wy-mienionych pauzował od 17 marca, gdy w wysoko prze-granym meczu z GKS-em Katowice obejrzał czerwo-ną kartkę za faul faktyczny. W międzyczasie doświad-czony pomocnik nabawił się niegroźnego urazu i miał kilka dni przerwy, ale w tym tygodniu trenuje na pełnych obrotach i będzie do dyspo-zycji trenera Jarosław Skro-bacza. Dla byłego reprezen-tanta Polski będzie to mecz przeciwko byłej drużynie, w barwach której otrzymał pierwsze powołanie do ka-dry.
Powroty po kartkachDo składu powrócą także zawieszeni za kartki Sitek i Senić. Skrzydłowy da alter-natywę i zwiększy rywaliza-cję na bokach pomocy. Do 

dyspozycji są tam co praw-da dwaj dynamiczni i potra-fiący wygrać pojedynek Bar-tosz Bida i Maksymilian Ba-naszewski, ale bielski klub od początku rundy ma pro-blem z kreowaniem i zdoby-waniem bramek (zaledwie 7 w 8 kolejkach). Równie ważny wydaje się powrót 30-letniego chorwackie-go obrońcy, bo przez jego pauzę Podbeskidzie mu-siało wrócić do ustawienia z dwójką stoperów; brako-wało bowiem odpowiedniej liczby defensorów. Wspo-mniany Jodłowiec pauzo-wał za kartki, Michał Batelt został odesłany do rezerw, a trenujący z IV-ligową dru-żyną Mateusz Wypych nie ma powrotu do pierwszego zespołu i klub najchętniej rozwiązałby z nim kontrakt, obowiązujący do połowy 2025 roku. W tej sytuacji w meczu z Polonią trener Skrobacz najprawdopodob-niej powróci do ustawienia z wahadłowymi - w takim zestawieniu drużyna gra od początku jego pracy w Biel-sku-Białej. Nadal z zespo-łem nie trenuje kontuzjowa-ny Mateusz Stryjewski, ale jego brak nie jest specjalnie odczuwalny. 
Rywal z problemamiJeśli Podbeskidzie chce przedłużyć nadzieje na 

utrzymanie, musi pokonać Polonię, co pozwoli mu zbliżyć się na 2 punkty do bezpiecznej strefy (aby tak się stało 16. Resovia tracąca punkt do Polonii w week-endowym meczu ze Stalą Rzeszów nie może wygrać). O to może być trudno, bo beniaminek z Warszawy w rundzie wiosennej prze-grał tylko dwukrotnie i to na samym początku (z Arką Gdynia i Miedzią Legnica). Od tamtej pory podopiecz-ni trenera Rafał Smalca zanotowali cztery remisy, a w ostatniej kolejce - po bramce Bartosza Biedrzyc-kiego - pokonali bezpo-średniego rywala w walce o utrzymanie - wspomnia-ną Resovię. Polonia do Biel-ska-Białej przyjedzie z pro-blemami w defensywie. Za 8. żółtą kartkę przeciwko swojej byłej drużynie nie zagra obrońca Maciej Ko-walski-Haberek, który pod Klimczok trafił za czasów duetu Piotr Jawny-Marcin Dymkowski i odszedł do jeszcze II-ligowej Polonii. Wykartkował się także zimowy nabytek, obroń-ca Wiktor Pleśnierowicz, który w nowych barwach 5-krotnie wybiegł na mura-wę i już zdążył obejrzeć... 4 żółte kartki.
(gru)

W 
minioną nie-dzielę 24-letni 
Bartosz Mro-

zek został dru-gim w tym sezo-nie bramkarzem ekstrakla-sy, który ma na koncie 10 czystych kont. Pierwszym takim wynikiem mógł się pochwalić Rafał Leszczyń-ski ze Śląska Wrocław, te-raz dołączył do niego wy-chowanek Polonii Łaziska Górne.
Twierdza przy 
BułgarskiejW rundzie wiosennej podopieczni trenera Ma-riusza Rumaka na stadionie przy Bułgarskiej nie stracili gola! Niebiesko-biali za-chowali czyste konto w po-tyczkach z Zagłębiem Lubin (2:0), Śląskiem Wrocław (0:0), Wartą Poznań (2:0) i Pogonią Szczecin (1:0). Strażnik bramki „Kolejorza” Bartosz Mrozek nie wycią-gał futbolówki z siatki od 381 minut, na które skła-dają się cztery pełne mecze - oprócz wspomnianych z Wartą i Pogonią również ze Stalą Mielec (0:0) oraz Górnikiem Zabrze (0:0). Ostatni raz został pokona-ny w 69 minucie wyjazdo-wej potyczki z Rakowem Częstochowa (0:4). Co cie-kawe, było to wówczas jego samobójcze trafienie.

Ma wsparcie kolegówW tym roku Mrozek w 8 spotkaniach ligowych aż 6 razy zachował czyste kon-to! Tylko w meczach z Ja-giellonią (2:1) i Rakowem (0:4) wyciągał piłkę z siatki. Jesienią nie dał się ani ra-zu zaskoczyć w potyczkach z Wartą (2:0), Ruchem Cho-rzów (2:0), Legią Warsza-wa (0:0) i Koroną Kielce (1:0). Jak już wspomnia-łem, Mrozek tym samym zrównał krok z Rafałem Leszczyńskim ze Śląska, a za jego plecami czai się Vladan Kovacević z Rako-wa, który nie dał się zasko-czyć w 9 meczach ligowych. - Oczywiście cieszy mnie to, że jestem w dobrej dyspo-zycji i pomagam drużynie - stwierdził bramkarz Lecha. - Te czyste konta to jednak nie tylko moja zasługa, ale całego zespołu, który pra-cuje w defensywie. Liczę, że jeszcze trochę będę niepo-konany. 
Zawsze wygrywa 
lepszyEkstraklasa SA odnoto-wała, że golkiper „Kolejo-rza” notuje w tym momen-cie 95,5% skuteczności przy obronie strzałów. Od-bił futbolówkę 20 razy z 21 ostatnich celnych uderzeń. Nie jest w tym wykazie wliczone uderzenie z 53 

minuty ostatniego meczu z Pogonią, kiedy Bartosz Salamon wybił piłkę z linii bramkowej po strzale Or-mianina Wahana Biczach-czjana. - Interweniowałem w taki sposób, że piłka trochę przypadkowo od-biła się najpierw od mojej lewej, potem prawej nogi i poleciała w stronę bramki - powiedział Bartosz Mro-zek. - Chciałem się zebrać i popędzić za futbolówką, ale zobaczyłem Bartka, który już szykował się do wybicia, więc byłem spo-kojny. Najważniejsze było w tym momencie, żeby się uchylić i nie oberwać z pił-ką wybijaną przez kolegę. Jest takie powiedzenie, że zawsze wygrywa lepszy. A skoro my wygraliśmy, to byliśmy lepsi. Byliśmy zde-terminowani, chcieliśmy za wszelką cenę wywalczyć 3 punkty i mamy je. Chcemy teraz punktować w każdym meczu, bo wiemy, jaki jest nasz cel.
Powrót „Marchewy”We wtorek lechici wró-cili do treningów. Na zaję-ciach pojawił się Filip Mar-chwiński, który nie zagrał przeciwko Pogoni ze wzglę-du na infekcję. Przed wyjaz-dową potyczką z Puszczą Niepołomice popularny „Marchewa” jest jednak do dyspozycji sztabu szkole-niowego. W najbliższych spotkaniach w składzie „Kolejorza” na pewno nie zobaczymy skrzydłowego Ali Gholizadeha. 28-letni Irańczyk we wtorek prze-szedł zabieg, po którym będzie pauzował przez 4-6 tygodni. 

Bogdan Nather

Bramkarz Lecha Poznań 
Bartosz Mrozek w tym sezonie 
w 10 meczach nie wyciągał 
piłki z siatki.

381 minut 
„na czysto”

Bartosz Mrozek jest w tym sezonie zaporą trudną do sforsowania.
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Tomasz Jodłowiec wraca do kadry Podbeskidzia i poszerza wachlarz wyboru na mecz 
z Polonią.
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Aby przedłużyć 
nadzieje
Z trzema piłkarzami powracającymi po 
zawieszeniu przygotowuje się do meczu 
z Polonią Warszawa Podbeskidzie. To spotkanie, 
które bielszczanie po prostu muszą wygrać.
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PZPN 

zawiesił karę

F
inał Pucharu Polski odbędzie się z udzia-łem zorganizowanej grupy kibiców Wisły Kra-ków. Taką decyzję podjął wczoraj PZPN, zawiesza-jąc karę zakazu wyjazdo-wego na 3 mecze PP, jaką otrzymali w 2022 roku wiślacy. Formalnie wnio-sek o zawieszenie złożył Rzecznik Ochrony Pra-wa Związkowego PZPN, w praktyce działając na prośbę działaczy z Krako-wa. Dzięki temu wszystko odbyło się zgodnie z regu-laminem dyscyplinarnym i statutem związku. Wi-sła mogłaby wyjść z taką prośbą w sytuacji, gdyby odbyła już połowę kary, a co aktualnie nie miało miejsca, bo od momentu jej nałożenia „Biała gwiaz-da” grała w Pucharze tylko u siebie. Natomiast kwe-stia ów połowy nie ma znaczenia wówczas, gdy taki wniosek składa ktoś z trójki: Rzecznik OPZ, Rzecznik Dyscyplinarny lub zarząd PZPN. Wszyst-ko więc zostało zrobione „na czysto”.

(PTub)

D
la obrońcy z Czar-nogóry porażka z Wisłą Płock była podwójnie bole-sna. Nedić, grają-cy w koszulce z trójkolo-rowym trójkątem od 29 sierpnia 2020 roku, w so-botę obchodził bowiem 29. urodziny i bardzo chciał w tym szczególnym dla sie-bie dniu zejść z boiska ja-ko zwycięzca. Po ostatnim gwizdku przyszło mu jed-nak stanąć twarzą w twarz z kibicami z bardzo smutną miną. Nawet chóralne „Sto lat” fanów, którzy doceniają zaangażowanie wychowan-ka FK Radniczki Berane, nie osłodziło ambitnemu piłkarzowi goryczy poraż-ki, która zepchnęła drużynę trenera Dariusza Banasika na 6. miejsce.

Są bardzo źli- Życzyłem sobie czegoś innego na urodziny - po-wiedział w klubowych mediach Nemanja Ne-
dić. - Chciałem 3 punktów, ale ich zabrakło. Jesteśmy bardzo źli, że po raz kolej-ny przegraliśmy u siebie. Na pewno jedną z rzeczy, których nam zabrakło, by-ło szczęście, bo uważam, że mieliśmy naprawdę kilka 

bardzo fajnych sytuacji, ale piłka nie chciała wpaść do bramki rywali. Ciężko w ta-kiej sytuacji coś mądrego powiedzieć. Naprawdę nas to boli. Musimy wyciągnąć wnioski i po prostu treno-wać, zrobić wszystko, żeby znowu zacząć wygrywać. Tym bardziej dziękujemy kibicom, że przez cały czas nas dopingowali, bo widać, że są z nami na dobre i na złe - powiedział Nedić.
112 spotkań29-letni obrońca bar-dzo szybko zadomowił się w Tychach. Trafił do GKS-u z FK Sutjeska Nik-szić, z którym dwukrotnie sięgnął po mistrzostwo Czarnogóry. 22 lipca 2020 roku podpisał 2-letni kon-trakt, ale już dwukrotnie go przedłużał. Najpierw w grudniu 2021 roku pro-longował umowę do 30 czerwca 2024 roku, a od 16 lutego tego roku do 30 czerwca 2026. Do tej pory Nedić rozegrał w Tychach 107 spotkań w I lidze, jed-no w barażach o ekstrakla-sę i 4 w Pucharze Polski. Ma więc za sobą 112 oficjalny gier i 6 goli. Chyba jak nikt inny w zespole Czarnogó-rzec chciałby, żeby jego 

zespół po 5 z rzędu spo-tkaniach bez zwycięstwa już w niedzielę sięgnął po komplet punktów. Nadcho-dzący wyjazdowy mecz ze Zniczem Pruszków wy-daje się znakomitą okazją na przełamania, bo rywale zajmują 13. miejsce i w 3 ostatnich meczach nie zdo-

łali wygrać, a w minionej kolejce przegrali 0:2 ze Sta-lą Rzeszów.    
Zacząć odnosić 
zwycięstwa- W tej lidze nie moż-na powiedzieć, że z tym przeciwnikiem jesteśmy faworytem, a z innym nie 

- dodał kapitan tyszan. - Wiem też, że nasza gra ina-czej wygląda w pierwszej, a inaczej w drugiej połowie. W meczu z Wisłą Płock po przerwie bardziej atako-waliśmy i na pewno więcej było determinacji. Dlaczego tego nie było w pierwszej, to musimy przeanalizo-

wać i wyciągnąć wnioski. Przede wszystkim chcemy wrócić do wygrywania. Mamy nadzieję, że już naj-bliższy mecz będzie lepszy w naszym wykonaniu i zdo-będziemy punkty. Chcemy znowu zacząć odnosić zwy-cięstwa - zaznaczył zawod-nik.
Awansować 
do ekstraklasyWkładający całe serce wgrę obrońca z Czarno-góry, przedkładający do-bro drużyny ponad swoje zdrowie, zyskał sympatię tyskich fanów także tym, że szybko nauczył się języka polskiego i utożsamia się z klubem oraz miastem. Miał oferty z innych klubów i gdyby z którejś z nich sko-rzystał, mógłby już mieć za sobą debiut w polskiej eks-traklasie. On jednak chce do niej awansować z klu-bem, który w 1976 roku był wicemistrzem Polski. W 2021 roku bardzo prze-żywał porażkę po karnych z Górnikiem Łęczna i dekla-ruje, że w obecnym sezonie chciałby wreszcie wykonać krok do celu upragnionego przez siebie i kibiców.

Jerzy Dusik

D
la Ołeksija Bykowa se-zon już się skończył. Ukrainiec na początku marca, w meczu z Podbe-skidziem, doznał urazu kolana. Po szczegółowych badaniach okazało się, że zerwał więzadła i koniecz-na była operacja, co ozna-cza, że o grze w najbliższym czasie w jego przypadku nie ma mowy. Tym samym niepewna jest dalsza przy-szłość 26-latka w Zagłębiu. Z końcem czerwca kończy się jego umowa i na razie nie wiadomo, czy zostanie przedłużona.

Debiuty 
czerwienią pisaneWychowanek Szachtara Donieck trafił do Sosnowca w lipcu 2022 roku. Debiu-tował w 5. kolejce minione-go sezonu z GKS-em Tychy. W meczu z Niecieczą środ-kowy obrońca wyszedł już w podstawowym składzie, ale obejrzał czerwoną kartkę i na długo wypadł ze składu. Wrócił do gry po siedmiu ko-lejkach, ale ówczesny trener Artur Skowronek nie był do 

niego przekonany, choć de-fensor spisywał się całkiem dobrze. Wiosną Bykow był już podstawowym graczem zarówno u Dariusza Dudka, jak i u Marcina Malinowskie-go. W sumie w pierwszym sezonie zaliczył 19 wystę-pów i po jego zakończeniu podpisał stałą umowę na kolejne rozgrywki; do tamtej 

pory był bowiem wypoży-czony z FK Mariupol.
Drugi domZanim Bykow trafił do Sosnowca, grał jeszcze w bułgarskim Lokomotiwie Płowdiw oraz islandzkim KA Akureyri. - Polska i So-snowiec stały się dla mnie drugim domem. Czuję się tu 

coraz pewniej. Rozumiem oraz mówię coraz więcej po polsku i chciałbym, abyśmy w nowym sezonie zrealizo-wali wszystkie zakładane przed sobą cele sportowe - mówił kilka miesięcy temu 
Ołeksij Bykow tuż po pod-pisaniu nowego kontraktu. Ten sezon zaczął od moc-nego uderzenia. Co prawda w dwóch pierwszych me-czach sosnowiczanie zdoby-li tylko punkt, ale Ukrainiec w obu wpisał się na listę strzelców. Niestety, potem było już gorzej, zarówno dla Bykowa, jak i całego zespołu, który za kilka tygodni naj-pewniej opuści zaplecze eks-traklasy. W sosnowieckiej mizerii nie można mieć do niego zbyt wielu pretensji, jednak gdy do fatalnej posta-wy zespołu dołożyć kontu-zję, której w ostatnim czasie się nabawił, cały sezon moż-na spisać na straty.

Znaki zapytaniaW bieżących rozgryw-kach wystąpił 20 razy. Fe-ralny mecz z Podbeskidziem był 39. w barwach Zagłębia 

i trudno orzec czy ostatnim. Defensor zza wschodniej granicy nie będzie miał oka-zji zaprezentować swoich umiejętności Markowi Saga-nowskiemu, nowemu trene-rowi, który będzie budował skład na kolejny sezon, już w 2. lidze. Czy ten poczeka na jego powrót do pełnej sprawności, a w tym cza-sie władze klubu przedłużą z nim kontrakt? Na razie nie wiadomo. Arkadiusz Alek-sander na fotelu prezesa będzie w Sosnowcu tylko do końca kwietnia. Wciąż nie wiadomo, kto zajmie je-go miejsce, a przecież trwa procedura przetargowa do-tycząca ewentualnej sprze-daży akcji klubu. Po niej dojdzie do zmian właściciel-skich i nowego rozdania, jeśli chodzi o osoby decyzyjne. Bykow deklarował chęć zo-stania w klubie nawet pod spadku, tak więc z niepo-kojem będzie oczekiwał na rozwój wypadków. Na razie pozostaje mu liczyć na szyb-ki powrót do zdrowia.
Krzysztof Polaczkiewicz

Koniec sezonu dla Bykowa
Ukraiński obrońca Zagłębia Sosnowiec przeszedł operację rekonstrukcji więzadeł krzyżowych tylnych i czeka go kilka miesięcy przerwy.

Ołeksij Bykow (z lewej) z niepokojem musi patrzeć na swą 
najbliższą przyszłość.
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Podwójnie bolesna porażka
Nie tak kapitan GKS-u Tychy Nemanja Nedić wyobrażał sobie świętowanie 29. urodzin.

Nemanja Nedić cieszy się wielką sympatią kibiców GKS-u Tychy.
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Liga Mistrzów

B
arcelona w ostat-
nim czasie mu-siała zmagać się 
z problemami ka-
drowymi. Jeszcze przedwczoraj niepewny był udział w spotkaniu z PSG Frenkiego de Jonga oraz Pe-driego. Obaj oczekiwali na zgodę lekarza i ostatecznie ją otrzymali. Holender zna-lazł się nawet w wyjściowej 11 wybranej przez Xaviego. Hiszpan natomiast rozpo-czął zmagania na ławce re-

zerwowych.

Pewni przyjezdni
Te dwie dobre wiado-mości być może miały wpływ na to, jak „Duma Katalonii” prezentowała się w I połowie starcia. Na Parc des Princes gospoda-rze z Paryża zostali pozba-wieni swoich największych atutów. Hiszpańska druży-na utrzymywała się przy piłce i oczekiwała na błędy obrony gospodarzy. Długo zresztą nie musiała czekać, 

bo po raz pierwszy linia 
defensywy oraz bramkarz Gianluigi Donnarumma po-mylili się już w 6 minucie. Po długim podaniu Marca-Andre ter Stegena w sytu-acji sam na sam znalazł się Raphinha, ale sporo szczę-ścia dopisało włoskiemu golkiperowi.Donnarumma nie był w najlepszej dyspozycji, a to był pierwszy sygnał, który udowodnił Barcelo-nie, że jeszcze w pierwszej połowie może wyjść na prowadzenie. Choć mecz toczył się w spokojnym tempie, to co chwilę Barce-

lona próbowała swoich sił. W końcu w 37 minucie Ra-phinha wpisał się na listę strzelców. Swój udział przy golu miał Robert Lewan-dowski, który otrzymał po-danie w pole karne od La-mine Yamala. Polak na tyle przeszkodził w interwencji – wydaje się, że zbyt po-chopnej – Donnarummie, że ten odbił piłkę wprost pod nogi Brazylijczyka, któ-ry nie miał prawa chybić. Pewnie trafił między słupki 
niepilnowanej bramki.

Szybkie ciosyLuis Enrique zauważył, że jego drużyna nie radzi sobie najlepiej, więc od ra-
zu po zmianie stron doko-nał zmiany. Bradley Barco-la zastąpił Marco Asensio. Wraz ze zmianą przyszła także motywacja PSG, któ-re wyrównało w 49 minu-cie. Po małym zamieszaniu w polu karnym piłka tra-fiła do Ousmane’a Dem-bele. Francuz ograł rywali i posłał atomowe uderze-nie, które nie pozostawiło ter Stegenowi złudzeń. Co więcej, już 3 minuty póź-niej paryżanie byli na pro-wadzeniu. Wystarczyło im kilka podań, żeby rozmon-tować obronę Barcelony. Świetne podanie prosto-padłe Fabiana Ruiza wyko-rzystał Vitinha i w ten spo-sób, w niecałe 180 sekund, podopieczni Luisa Enrique znaleźli się w doskonałym położeniu.

Przydatni dublerzyDwa błyskawiczne ciosy nie zabiły meczu. Barcelona, 

choć podłamana, nie miała zamiaru się poddawać. Poka-zała to w 62 minucie, chwilę po tym, jak na murawie po-jawił się Pedri. Hiszpański pomocnik posłał genialne podanie za linię obrony, a pił-kę przejął Raphinha. Brazy-lijczyk po raz drugi w tym spotkaniu nie pomylił się i dzięki niemu Katalończycy znów byli w grze.Jak się okazało, rezer-wowi w tym meczu odgry-wali niezwykle ważną rolę. W 75 minucie na murawie pojawił się Andreas Chri-stensen. Od jego wejścia na boisko minęły ledwie dwie minuty, a już pokonał Donnarummę. Duńczyk wykorzystał dośrodkowa-nie z rzutu rożnego i ude-rzeniem głową, z bardzo bliskiej odległości, wypro-wadził Barcę na prowadze-nie 3:2. Choć do ostatniego gwizdka pozostało kilkana-ście minut, PSG nie miało już pomysłu na to, jak po raz kolejny doprowadzić do remisu. „Duma Katalonii” w pełni zasłużenie sięgnęła po zwycięstwo.
Kacper Janoszka

D
ortmundczycy od samego początku wyglądali tak, jak-by nastawiali się na 
nudnawe spotkanie 

z obustronnym i powolnym 
murowaniem bramki. Atle-tico – owszem – oddało po-siadanie piłki przyjezdnym, ale nie było tego specjalnie widać. Wszystko to za spra-wą ogromnej intensywno-ści „Los Colchoneros”, któ-
rzy od pierwszych minut atakowali BVB wysokim pressingiem, odcinali moż-liwości gry, nie dawali zła-pać oddechu pod własnym 
polem karnym.

Holender spanikowałPoskutkowało to golem już w 4 minucie. Gregor Kobel podaniem wsadził na konia Iana Maatsena, którego przed „szesnastką” w ułamku sekundy otoczy-ło kilku madrytczyków. Ho-lender spanikował i stracił piłkę, z którą ruszył Rodri-go de Paul, wyprowadzając „El Atleti” na prowadzenie. Gospodarze nie zwalniali tempa. Nadal „siadali” na Borussię, kiedy tylko mogli 
i bili mnóstwo kornerów. 
Krótko po trafieniu do feno-
menalnej interwencji zmu-sił Kobela były gracz Bo-russii Axel Witsel. Jego po-
tencjalne trafienie i tak nie zostałoby uznane z powodu spalonego, lecz sędziowie 

tego nie zauważyli i kon-tynuowali grę. Pierwsze uderzenie BVB oddała za sprawą główki Felixa Nme-chy dopiero w 31 minucie, ale nie było ono celne. Kil-kadziesiąt sekund później natomiast... było już 2:0.
Dzieci we mgleStoperzy wicemistrzów Niemiec, Mats Hummels i Nico Schlotterbeck, nie dogadali się. Rzucona z au-tu piłka odbiła się między nimi i przejął ją Antoine Griezmann. Najskutecz-

niejszy zawodnik Atletico w Lidze Mistrzów kapitalną podcinką obsłużył aktyw-nego Samuela Lino, a ten ze spokojem podwyższył. Rezultat był w pełni za-służony, bo Borussia wy-glądała jak dzieci we mgle. Mnóstwo było w jej grze niedokładności i niewymu-szonych błędów, pressing Atletico dawał znakomite efekty. Goręcej – ale bez przesady – pod hiszpańską bramką zrobiło się jeszcze tylko dwukrotnie. W 35 mi-nucie po stracie de Paula zblokowany został Karim Adeyemi, a w 43 minucie celnie z dystansu kropnął Maatsen. To wszystko było jednak za mało. Dortmund-czycy nie wyglądali jak ze-spół, który zasługuje nawet na ćwierćfinał Champions League.

Bramkarz ich uratowałW drugą połowę Niem-cy weszli z większym im-petem, większą przewa-gę i większą nadzieją. Nie przekładało się to jednak na konkrety, tym bardziej że Atletico chętnie cofnę-ło się i wyczekiwało kontr. Podwyższyć powinno jed-nak w 75 minucie po sta-łym fragmencie, kiedy Lino niepilnowany zamykał do-środkowanie 4-5 metrów od bramki, lecz został za-
trzymany przez ofiarnie interweniującego Kobela. Szwajcar uratował Borussię już nie pierwszy raz w tym sezonie. Jak ważna była to interwencja, okazało się w 81 minucie. Dortmund wreszcie rozegrał składną akcję z dobrym podaniem prostopadłym, którą sfina-lizował Sebastien Haller. Chwilę potem Jamie Byno-e-Gittens trafił w poprzecz-kę, a tuż przed ostatnim gwizdkiem powtórzył to Julian Brandt. Z pozoru ła-twy mecz zrobił się dla „El Atleti” nerwowy w końców-ce. Ostatecznie gospodarze utrzymali wynik 2:1, choć jednobramkowe zwycię-stwo nie mogło ich w pełni satysfakcjonować. Rewanż w Dortmundzie zapowiada się pasjonująco.

Piotr Tubacki

n PSG – FC Barcelona 2:3 (0:1)
0:1 – Raphinha (37), 1:1 – Dembele 
(48), 2:1 – Vitinha (51), 2:2 – Raphinha 
(62), 2:3 – Christensen (88)
PSG: Donnarumma – Marquin-
hos, L. Hernandez, Beraldo, Men-
des – Lee (61. Zaire-Emery), Vitin-
ha, F. Ruiz (85. G. Ramos) – Dembele, 
Asensio (46. Barcola), Mbappe. Tre-
ner Luis ENRIQUE.
BARCELONA: ter Stegen – Koun-
de, Araujo, Cubarsi, Cancelo – S. Ro-
berto (61. Pedri), de Jong (75. Chri-
stensen), Guendogan (85. F. Lopez) 
– Yamal (61. J. Felix), Lewandow-
ski, Raphinha (75. F. Torres). Tre-
ner XAVI.
Sędziował Anthony Taylor (Anglia). 
Widzów 47470. Żółte kartki: Vitin-
ha, Beraldo – S. Roberto, Cubarsi, 
Christensen, F. Lopez.

n Atletico Madryt – Borussia 
Dortmund 2:1 (2:0)
1:0 – de Paul (4), 2:0 – Lino (32), 2:1 
– Haller 81 min
ATLETICO: Oblak – Witsel (90+1. 
Savić), Gimenez, Azpilicueta – Moli-
na (90. Saul Niguez), Llorente, Koke, 
de Paul (80. Correa), Lino (90+1. Ri-
quelme) – Morata (64. Barrios), Grie-
zmann. Trener Diego SIMEONE.
BORUSSIA: Kobel – Ryerson, Hum-
mels, Schlotterbeck, Maatsen – Sa-
bitzer (84. Reus), Can (84. Oezcan) 
– Sancho, Nmecha (46. Brandt), 
Adeyemi (73. Bynoe-Gittens) – Fuel-
lkrug (60. Haller). Trener Edin TE-
RZIĆ.
Sędziował Marco Guida (Włochy). 
Widzów  68641. Żółte kartki: Lino, 
Llorente, Gimenez – Can, Maatsen.

Do zwycięstwa Barcelona 
potrzebowała wsparcia 
z ławki rezerwowych.

Xavi miał nosa
Swoimi dwoma golami Raphinha poprowadził Barcelonę do zwycięstwa.
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Borussia pozostaje 
przy życiu
Mimo fatalnego przebiegu 
spotkania BVB ugrała 
w Madrycie rezultat, 
który daje jej nadzieję na 
odwrócenie losów rywalizacji 
w rewanżu.

Hiszpanie nie odstępowali wczoraj dortmundczyków na krok.
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W 
grze o puchar „dru-
giej kategorii” po-
zostaje 8 ekip - 3 z Włoch, 2 z Anglii, po 1 z Niemiec, Francji oraz Por-tugalii. Firmy to nie lada, ale wydaje się, że najmoc-niejszymi graczami w staw-ce są Liverpool i Bayer Le-verkusen.

Grali w Lidze Mistrzów„The Reds” to ścisła czołówka Premier League i zespół stanowiący o sile międzynarodowego topu, pokutujący w LE za sła-bość zeszłego sezonu. Nic dziwnego, że w starciu z Atalantą jest ewident-nym faworytem. Ekipa z Bergamo, która w grupie rywalizowała m.in. z Ra-kowem Częstochowa, jest w tej edycji pucharów niepokonana, ale to nie powinno mieć większego znaczenia. - Zmierzymy się z zespołem o wielkiej jakości. Postaramy się na-uczyć czegoś w zakresie pokory i odwagi, które wy-różniają piłkę nożną - mó-wił trener Włochów Gian 
Piero Gasperini, który jesienią 2020 roku wygrał z Liverpoolem na Anfield. Atalanta debiutowała wtedy w Lidze Mistrzów 

i pokonała drużynę Juer-gena Kloppa 2:0, choć we wcześniejszym spotkaniu u siebie... poległa 0:5. Stąd pewnie słowa Gasperinie-go o pokorze. Natomiast w samym Liverpoolu wię-cej niż o samym meczu mówi się o prawdopodob-nym następcy niemieckie-go trenera.

Trzeba poczekaćJak wiadomo, Klopp po sezonie opuści „The Reds”. Działacze liczyli na za-trudnienie Xabiego Alonso z Leverkusen, ale ten posta-nowił pozostać w Bayerze. Teraz, jak piszą angielskie i portugalskie media, fawo-rytem jest aktualny trener Sportingu CP (który został 

wyeliminowany w ćwierćfi-nale LE przez Atalantę), Ru-ben Amorin. Poza nim kan-dydatami są jeszcze szko-leniowiec Brighton Roberto De Zerbi czy selekcjoner re-prezentacji Niemiec Julian Nagelsmann. Porozumienie ma być blisko, ale jeszcze należy wstrzymać się z ofi-cjalnymi ogłoszeniami. Co 

też istotne, Liverpool nie chce angażować się w dzia-łania transferowe, dopóki nie zatrudni nowego trene-ra, który ma być aktywny w całym procesie zakupo-wym.
Chcą to zmienićNatomiast wspomniany Alonso ze swoim niepoko-nanym od 41 spotkań Bay-erem podejmie West Ham. „Młoty” z Londynu miały już przetarcie z niemiec-kim zespołem, zarówno w grupie, jak i w 1/8 finału rywalizując z Freiburgiem. W trzech pierwszych me-czach (2 wygrane i 1 po-rażka) walka była wyrów-nana, natomiast w tym decydującym o awansie do ćwierćfinału West Ham rozbił fryburczyków aż 5:0. Leverkusen to jednak zupełnie inna półka i tym razem to „Die Werkself” bę-dą wyraźnymi faworytami. Bundesligę mają już prak-tycznie wygrają, w finale Pucharu Niemiec zagrają z drugoligowcem. Więk-sze siły mogą więc rzucić na Ligę Europy, by pokusić się o małą potrójną koronę. „Młoty” będą jednak zmo-tywowane. - Czeka nas cięż-ki mecz, ale na tym etapie 

rozgrywek zawsze tak jest. Wiemy, że Bayer jeszcze nie przegrał w tym sezonie, dlatego chcemy to zmienić - powiedział kapitan WHU 
Kurt Zouma.

Marsylia bez formyCiekawie zapowiada się też wewnątrz włoski mecz Milanu z Romą. To będzie pierwsza rywalizacja tych ekip poza Italią. Rzymianie czekają na pokonanie „Ros-sonerich” od 2019 roku, notując serię z 6 porażka-mi i 3 remisami. Poza tym w Lizbonie Benfica podejmie Olympique Marsylię, co zda-je się być w teorii najbardziej wyrównanym dzisiejszym spotkaniem w LE. Portugal-czycy będą mieli ułatwione zadanie, bo z powodu absen-cji Francuzi nie skorzystają z kilku zawodników. Dodat-kowo trzeba podkreślić, że Marsylia przegrała 4 ostat-nie mecze, a w europejskich pucharach wygrała tylko jedno spotkanie wyjazdo-we. Benfica zaś podejdzie podrażniona po przegra-nych w doliczonym czasie derbach ze Sportingiem, od-dalających ją od obrony mi-strzostwa właśnie na rzecz lokalnego przeciwnika.
Piotr Tubacki

O
bie ekipy w swo-ich ligach walczą o miejsca gwa-rantujące udział w Lidze Mistrzów. Francuzi przyjadą do An-glii, żeby zrobić wszystko, by już po pierwszym spo-tkaniu być blisko zwycię-stwa w dwumeczu. 

Bez obawProblem polega jednak na tym, że Aston Villa w euro-pejskich rozgrywkach radzi sobie całkiem nieźle. Udo-wodniła to w połowie marca, gdy w 1/8 finału pokonała u siebie Ajax. To ma być sy-gnał ostrzegawczy dla przy-byszy z Lille, którzy mimo wszystko czują się pewni siebie. - Jeśli będziemy grać tak, jak trenujemy codzien-nie, będziemy grali z agresją i jakością, jesteśmy pewni, że mecz zakończy się po naszej myśli. Aston Villa to świetna drużyna, ale nie musimy się jej obawiać. Musimy wierzyć w siebie - stwierdził Ale-
xsandro, stoper Lille. Nie ma wątpliwości, że będzie to cie-kawy pojedynek, ponieważ obu zespołom niezwykle 

zależy na dobrym wyniku. BBC wspomina słowa tre-nera Unaia Emery’ego, który dołączając do Aston Villi w li-stopadzie 2021 roku stwier-dził, że chce zakończyć „su-szę” w gablocie z trofeami angielskiego klubu. LKE wydaje się odpowiednimi rozgrywkami do osiągnię-cia pierwszego sukcesu. Za-znaczmy, że w najbliższym spotkaniu najprawdopodob-niej nie wystąpi Matty Cash, który boryka się z kontuzją uda.
W oparach skandaluNiezmiennie ciekawie dzieje się w Turcji. Fe-nerbahce z Sebastianem Szymańskim w składzie pojawi się dziś w Grecji, żeby stoczyć bój przeciw-ko Olympiakosowi. Turecki zespół rozpocznie ćwierćfi-nałową rywalizację w opa-rach skandalu. Klub prosił federację o przesunięcie terminu krajowego Super-pucharu z uwagi na mecz w europejskich pucharach. Do zmiany daty nie doszło, więc spotkanie odbyło się w minioną niedzielę. Klub - 

na znak protestu - wystawił piłkarzy z akademii, któ-rzy już w 1 minucie straci-li bramkę. Od razu po tym zeszli z boiska, aby zamani-festować swoje niezadowo-lenie. Tym samym Super-puchar trafił w ręce Galata-saray, które nie musiało się szczególnie wysilać.
Mowa motywacyjna 
DżekoMimo wszystko Turcy starają się nie myśleć o wy-darzeniach z poprzednie-go weekendu. Edin Dże-

ko, najlepszy strzelec Fenerbahce, wczoraj wy-głosił mowę motywacyj-ną dla swoich partnerów z zespołu. - W obecnym systemie nie ma regu-ły dotyczącej bramki na wyjeździe, jednak roze-granie pierwszego meczu w roli gościa, a drugiego u siebie ma swoje zalety. Prawie zakończyliśmy robotę po spotkaniu na wyjeździe w 1/8 finału w Saint-Gilloise (Fener-bahce wygrało 3:0 - przyp. red.). Choć przegraliśmy u siebie, zapewniliśmy 

sobie awans do ćwierć-finału. Teraz znów musi-my dać z siebie wszystko w Grecji. Musimy pokazać naszą wolę walki - mówił Bośniak. Czy o ostatnich burzliwych dniach uda się zapomnieć i zamknąć rywalizację ćwierćfinało-wą już po pierw-szym meczu?
Trudny sprawdzianPrzed niemałym wzy-waniem stanie Viktoria Pilzno. Czesi z kompletem zwycięstw awansowa-li do fazy pucharowej, ale w dwumeczu 1/8 finału z Servette nie potrafili zdo-być gola. Mecz musiał roz-strzygnąć się serią rzutów karnych. Tym razem ekipa z Pilzna podejmie znacznie mocniejszego przeciwnika, Fiorentinę. Trudno ocenić, czy problemy sprzed mie-siąca zostały już zażegna-ne, a jedynym możliwym testem do przeprowadze-nia będzie starcie z gośćmi z Florencji.

Kacper Janoszka

Zatrzymać suszę!
Przed dzisiejszymi ćwierćfinałami w Lidze Konferencji 
Europy najciekawiej zapowiada się mecz Aston Villi z Lille. 

Matty Cash po ostatnim zgrupowaniu reprezentacji 
wciąż jest kontuzjowany.

ĆWierĆfinały LiGi KonferenCji europy

Czwartek, 11 kwietnia
n Viktoria Pilzno - Fiorentina, Olympiakos - Fenerbahce - oba 
o 18.45, Club Brugge - PAOK, Aston Villa - Lille - oba o 21.00.

ĆWierĆfinały LiGi europy
Czwartek, 11 kwietnia 

n Leverkusen - West Ham, Benfica - Marsylia, Liverpool - Ata-

lanta, Milan - Roma - wszystkie o 21.00.
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Dwóch faworytów
Na papierze głównymi kandydatami do zwycięstwa 

w Lidze Europy są Liverpool i Bayer Leverkusen.
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Kiedy 3,5 roku temu Marten de Roon z Atalanty „wyciął” Diogo Jotę z Liverpoolu, 
na trybunach z powodu koronawirusa nie mogli jeszcze zasiadać kibice.

Sport f0e3429301
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Z lamusa

D
rużyna na-szego połu-d n i o w e g o sąsiada, czyli Czechosłowa-cja, eliminacje zaczęła od porażki 0:3 z Anglią w październiku 1974 roku na Wembley. Nikt by wtedy nie przypusz-czał, że niewiele ponad 1,5 roku później zespół prowadzony przez le-gendarnego Vaclava Jeżka będzie najlep-szy na Starym Konty-nencie. 

Niezapomniany 
turniejDrużyna, w której przeważali Słowacy, skorzystała jednak na potknięciach Wyspiarzy z Portu-galią (dwa remisy), a sama wygrała z nimi (2:1) rewanż w Bratysławie i niespodziewanie zwyciężyła grupę, żeby w ćwierćfi-nale mierzyć się z ZSRR. „Brat” ze Wschodu ledwie 8 lat wcześniej najechał Czecho-słowację, a piłkarsko miał ambicje do pią-tego już występu czte-rozespołowym finale. Nic z tego nie wyszło. Porażka w Bratysławie 0:2 i remis u siebie 2:2 oznaczały, że w najlep-szej czwórce znaleźli się wybrańcy trenera Jeżka. Znaleźli się tam też Ho-lendrzy, RFN i Jugosła-wia. Piąty turniej został uznany za najlepszy w dotychczasowej histo-rii. Nie mogło być inaczej. Dość napisać, że wszystkie cztery mecze kończyły się dogrywkami, a w finale, żeby wyłonić zwycięzcę, potrzebne były rzutu kar-ne. Było wiele pięknych bramek i wielkie emocje. To były mistrzostwa roze-

grane po raz ostatni w ta-kim formacie, czyli ledwie z kwartetem uczestników; od 1980 do 1992 w ME gra-ło już po 8 drużyn. 
Finały w 1976 roku roze-grano w Zagrzebiu i w Bel-gradzie. Za czasów Josipa Broza Tity było to jeszcze w miarę zgodne współży-cie wszystkich w otwartym 

na Zachód jugosłowiań-skim kraju, ale lont u beczki politycznego prochu w tym wielonarodowym państwie już się tlił… 
Najlepsza zmiana 
w historii  Półfinały były wyjątko-wo emocjonujące i z dużą liczbą bramek. Najpierw Czechosłowacja sensacyj-nie odprawiła „Oranje”. W składzie Holendrów by-ły takie sławy, jak Cruyff, Rep, Neeskens czy świetny obrońca Krol. Mecz toczony w desz-czu w Zagrzebiu miał dramaturgię, a prowa-dzący go walijski arbi-ter Clive Thomas poka-zał aż 3 czerwone kart-ki! Po godzinie murawę musiał opuścić Jaroslav Pollak, potem Johan Neeskens, a w końców-ce dogrywki Wim van Hanegem. Bohaterem został kapitan Czechów i Słowaków, Anton On-drusz. Najpierw po świetnym dośrodkowa-niu Antonina Panenki zdobył efektownego gola głową, ale potem... zaliczył samobójcze trafienie. Czechosło-wacy rozstrzygnęli wszystko w drugiej połowie dogrywki po strzałach Zdenka Ne-hody (dziś prowadzi restaurację w Ostra-wie) oraz Frantiszka Veselego. Drugi półfinał był… jeszcze bar-dziej dramatyczny! Po dwóch kwa-dransach wydawa-ło się, że jest po sprawie, bo Jugo-sławia prowadziła z RFN 2:0! Drugiego gola zdobył Dragan Dżajić, wicemistrz Europy z 1968 roku, grający wte-dy w Bastii. Niemcy zdo-byli jednak kontaktowego gola, a w 79 minucie Hel-mut Schoen dokonał jednej 

z najważniejszych i najlep-szych zmian w historii fut-bolu. Na boisku w miejsce doświadczonego Herberta Wimmera pojawił się żół-todziób, 22-latek z Koeln, niemający żadnego do-świadczenia w reprezenta-cyjnej piłce (1 mecz), Dieter Muller. Trzy minuty później po raz pierwszy zaskoczył Envera Maricia, żeby w do-grywce trafić jeszcze dwa razy! Wydarzenie bez pre-cedensu - hat trick rezer-wowego w starciu o taką stawkę. Z czterema golami - bo trafił też w finale - został królem strzelców ME. 
Mieli stały skład W finale Niemcy znowu - jak w półfinale z „Plavi” - urwali się ze stryczka. Cze-chosłowacy prowadzili 2:1, ale… Oto relacja w „Spo-rcie”: „Gdy wskazówka dobiegała końca ostatnia szansa dla RFN - rzut rożny. Egzekwuje go w sposób po-pisowy Bonhof, a Hoelzen-bein głową kieruje piłkę do bramki CSRS. 1:1. Czwarty mecz finałów ME i czwarta dogrywka. Coś niesamowi-tego”. Dogrywka nie przyniosła rozstrzygnięcia i o wszyst-kim decydował konkurs rzutów karnych. To wła-śnie on, a konkretnie 5. seria przeszła do annałów światowego futbolu. Nikt się nie mylił, aż w końcu okazję zmarnował sam Uli Hoenes, który przestrzelił. Wtedy do piłki podszedł 

Antonin Panenka.                 - Przed finałowym me-czem z RFN rozważaliśmy wszystkie scenariusze. Po-wiedziałem wtedy, że gdy-by doszło do serii karnych, to kopnę w swoim stylu, technicznie. Ivo Viktor na to odparł, że nie mogę się wygłupić i próbować trafić w ten sposób, a jeśli tak zrobię, to mnie nie wpu-ści do pokoju. Ale potem wpuścił, wpuścił... To by-ło po finale, już o 5 rano! 

(śmiech) - opowiadał „Sportowi” kilka lat temu na stadionie swojego Bo-hemiansu Praga. - Przy se-rii „jedenastek” mieliśmy stały skład: Masny, Neho-da, Ondrusz, Jurkemik i ja. W takiej kolejności pod-chodziliśmy do piłki - tłu-maczył 59-krotny repre-zentant Czechosłowacji i strzelec 17 goli w naro-dowych barwach.
Tantiemy 
od „jedenastki” Naprzeciwko niego stał słynny Sepp Maier. W de-cydującym momencie nie-jednemu zadrżałby noga, ale nie pomocnikowi Bo-hemiansa. Uderzył lekko, technicznie, podcinką, w sam środek bramki! Maier rzucił się w swoją lewą stronę, a futbolów-ka lobikiem wylądowała w siatce. Panenka w ge-ście triumfu uniósł ręce, a w chwilę potem został powalony przez kolegów. - Już dwa miesiące wcze-śniej wiedziałem, że gdy przyjdzie do dodatkowej rozgrywki, właśnie w taki sposób będę wykonywał karnego. Nie potrafię po-wiedzieć, dlaczego tak było. Taką podjąłem decyzję i ty-le. Wiedziałem, że jeśli bę-dzie karny, a mnie przyjdzie go wykonywać, to zrobię to właśnie w ten sposób. Nie wiedziałem, bo nie mogłem wiedzieć, że będzie to w fi-nale mistrzostw, że będzie to decydująca „jedenastka”, ale wiedziałem, że tak ją wykonam - opowiadał po latach.To uderzenie prze-szło do annałów futbolu. Karny „a la Panenka” jest próbowany przez innych, ale pierwowzór jest tyl-ko jeden! - Szkoda, że nie wpadłem na pomysł, żeby to wszystko opatentować i pobierać tantiemy od tak wykonanej „jedenastki” - śmiał się Panenka. 

Michał Zichlarz 

Karny a la Panenka
Tego, co wydarzyło się podczas finałowego turnieju mistrzostw Europy 
w 1976 roku, nie przewidział nikt. 

n Nigdy nie byliśmy 
wcześniej tak blisko 

awansu do finałowej im-
prezy, jak w eliminacjach 

Euro 1976. Trafiliśmy do 
piekielnie mocnej gru-

py z wicemistrzami świa-
ta Holendrami, zawsze sil-

nymi i odbudowującymi się 
po klęsce w MŚ 1974 Włocha-
mi, a także z dostarczycielem 
punktów, Finlandią - która 
mimo to zdołała urwać punkt 

Italii, remisując w Rzymie. Za-
częliśmy planowo od dwóch 
wygranych z Finami (3:0, 2:1), 
żeby w kwietniu 1975 zre-
misować na Stadio Olimpi-
co w Rzymie 0:0. Jechaliśmy 
tam z własnym jedzeniem 
i piciem, żeby nie powtórzyła 
się sytuacja sprzed 10 lat, kie-
dy w Rzymie w eliminacjach 
MŚ przegraliśmy aż 1:6 i były 
podejrzenia, że gospodarze 
nie do końca grali uczciwie. 

Wszystko miało się zdecy-
dować jesienią 1975 roku. 10 
września, w jednym z najlep-
szych meczów w historii, po-
konaliśmy „Oranje” z Joha-
nem Cruyffem w składzie po 
porywającej grze na Śląskim 
4:1! To był koncert zespołu 
Kazimierza Górskiego. Nieste-
ty, miesiąc później wicemi-
strzowie świata wygrali z bia-
ło-czerwonymi w Amsterda-
mie 3:0 i to oni triumfowali 

w grupie 5, wyprzedzając nas 
lepszą różnicą bramek - 14:8 
do 9:5. Po trzy gole w tych eli-
minacjach zdobyli nasi super-
strzelcy Grzegorz Lato i An-
drzej Szarmach, dwa dorzucił 
Robert Gadocha, a jednego 
Henryk Kasperczak. Najsku-
teczniejszy w naszej grupie 
z czterema trafianiami był 
Cruyff, który dwa lata później 
pożegnał się z grą w narodo-
wych barwach.      (zich) 

MISTRZOSTWA EUROPY 1976 (16-20 CZERWCA, JUGOSŁAWIA) 
[Półfinały:] Czechosłowacja - Holandia 3:1 (1:0, 1:1) po dogryw-
ce, Jugosławia - RFN 2:4 (2:0, 2:2) po dogrywce

O 3. MIEJSCE
n Holandia - Jugosławia 3:2 (2:1, 2:2) po dogrywce 

FINAŁ
n Czechosłowacja - RFN 2:2 (2:1, 2:2); rzuty karne 5-3 

[Jedenastka mistrzostw: ] Ivo Viktor - Anton Ondrusz, Jan 
Pivarnik (wszyscy Czechosłowacja), Ruud Krol (Holandia), 
Franz Beckenbauer (RFN) - Antonin Panenka, Jaroslav Pol-
lak (obaj Czechosłowacja), Rainer Bonhof (RFN), Dragan 
Dżajić (Jugosławia) - Zdenek Nehoda (Czechosłowacja), 
Dieter Muller (RFN) 
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BIAłO-CZERWONI W GRZE 

Rprezentacja Czechosłowacji zaskoczyła cały świat. 
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PIŁKA NOŻNA10 2. Liga n Turniej w Licheniu

W 
meczu rozegra-
nym we Wron-
kach przeciwko 
rezerwom po-znańskiego Le-cha w składzie GKS-u zabra-kło pauzującego za nadmiar żółtych kartek ukraińskiego obrońcy Jewhenija Zachar-czenki oraz jego rodaka, Fa-rida Alego. Znalazł się w niej natomiast bramkarz Grze-gorz Drazik, który z powo-du kontuzji nie wyszedł na 

drugą połowę poprzedniego pojedynku z Olimpią Gru-dziądz. Sztab medyczny dru-żyny z Harcerskiej postawił go na nogi, nie na tyle jed-nak, by wyszedł na boisko w podstawowej jedenastce i dlatego między słupka-mi „produkował się” Jakub Trojanowski. Oprócz „Dra-zia” na ławce rezerwowych usiedli: Maszkowski, Jadach, Zych, Gołuch, Matuszek, Szymczak, Ziewiec i Sajdak. 

Gospodarze objęli pro-wadzenie w 30 min, gdy po dalekim wrzucie piłki z autu do piłki dopadł nie-spełna 19-letni Maksymi-lian Dziuba i oddał strzał. Wprawdzie futbolówkę z bramki wybił kapitan jastrzębian Przemysław Lech, ale sędzia Piotr Paz-decki uznał, że piłka całym obwodem przekroczyła li-nię bramkową i wskazał na środek boiska.

W 35 min „Kolejorz” mógł podwoić prowadze-nie. Igor Kornobis wyko-rzystał niepewne wyjście z bramki Trojanowskiego, minął golkipera GKS-u, lecz z ostrego kąta nie zdołał umieścić piłki w siatce.W przerwie trener gości Dawid Pędziałek dokonał aż trzech zmian, co było wyrazem niezadowolenia z postawy swoich pod-opiecznych w pierwszych 

trzech kwadransach. Po-wiedzmy jednak uczciwie, że zmiana Przemysława Le-cha była wymuszona kontu-zją. W 61 min jastrzębianie mieli wymarzoną okazję do zdobycia wyrównującego gola, ale Sebastian Rogala chybił, stojąc 3 metry przed pustą bramką lechitów! Nie-wykorzystana „setka” ze-mściła się w 83 min, gdy po dośrodkowaniu z rzutu roż-nego piłkę głową do bram-ki GKS-u wpakował Ma-ciej Wichtowski. Trafienie 33-letniego obrońcy de fac-to „zamknęło” mecz i druży-na z Jastrzębia Zdroju mu-siała pogodzić się z 11. po-rażką w bieżącym sezonie. Wściekli kibice na forach internetowych domagają się „głowy” dyrektora sporto-wego Adama Lechowskie-go, trenera Pędziałka oraz piłkarzy, którym zarzucają brak ambicji i woli walki. Domagają się również się-gnięcia po zawodników z re-zerw i klubowej akademii.Możemy sobie mydlić oczy i robić dobrą minę do złej gry, ale brutalna prawda jest taka, że GKS Jastrzębie obrał kurs na 3. ligę. Czyżby tęsknił za der-bami z Pniówkiem Pawło-wice? Oczywiście los dru-

żyny z Harcerskiej nie jest przesądzony, ale z taką grą jak w Grudziądzu i wczoraj we Wronkach jastrzębia-nie nie mają czego szukać w 2. lidze. A układ gier by-najmniej nie jest korzystny, bo na drodze zespołu pro-wadzonego przez Dawida Pędziałka staną jeszcze m.in. Pogoń Siedlce, Choj-niczanka, Radunia Stężyca i rezerwy ŁKS-u Łódź. Tyl-ko z zespołem z Chojnic za-grają u siebie...
Bogdan Nather

2. LIGA

1. Pogoń 27 48 46:35

2. Kalisz 27 47 40:24

3. Kotwica 27 43 50:39

4. Chojniczanka (s) 27 41 34:31

5. Radunia 27 40 36:34

6. ŁKS II (b) 27 39 40:37

7. Stal (b) 27 39 33:34

8. Hutnik 27 38 36:36

9. Polonia (b) 27 37 40:39

10. Skra (s) 27 36 33:30

11. Zagłębie II 27 36 40:39

12. Lech II 27 36 31:39

13. Wisła 27 33 41:40

14. Olimpia E. 27 33 31:39

15. Jastrzębie 27 30 31:38

16. Olimpia G. (b) 27 29 29:36

17. Stomil  27 29 24:32

18. Sandecja (s) 27 25 27:40

1-2 - awans, 3-6 - baraże, 15-18 - spa-
dek

W Licheniu 

Starym rozegrano                         

Pro-Turniej Super Cup, 

w którym wzięły udział 

11-latkowie z kilku 

krajów. 

W 
trwającej przez trzy dni imprezie wystą-piły najlepsze pol-skie akademie, a także silne zespoły zagraniczne. Do Li-chenia Starego przyjechały m.in. Brugge, Dynamo Ki-jów, Daugavpils, Frohnauer czy Benfica-Ateitis Wilno. - Dynamo czy Brugge to kluby, które ufają nam orga-nizacyjnie, i przed przyjaz-dem niczego nie weryfikują. Brugge był u nas drugi raz i znów przyjedzie, a Dyna-mo było wielokrotnie. Ich 

działacze wiedzą, że wszyst-ko jest tutaj na odpowied-nim poziomie - mówi Piotr 

Turbański, główny me-nedżer turnieju, który ma prawdziwe urwanie głowy. Za nim zawody 11-latków z udziałem 30 ekip, a przed nim zmagania 12-latków, także w 30-zespołowej, międzynarodowej obsadzie. Uczestnicy są podzieleni na 5 grup, występuje po 9 za-wodników, a mecze trwają po 20 minut. W turnieju U-11 po raz kolejny najlepsza była Aka-demia Lecha Poznań, mają-ca w składzie najlepszych zawodników z całej Polski. W finale „Kolejorz” pokonał Dynamo Kijów 4:0, a w me-czu o 3. miejsce Raków Czę-stochowa przegrał Brugge 0:1. Królem strzelców został Milan Zarzycki z Lecha, naj-lepszym zawodnikiem je-

go kolega z zespołu Maciej Szczęsny, a bramkarzem Matteo Coorevits z Club Brugge. Turniej stał na bar-dzo wysokim poziomie spor-towym i organizacyjnym. - Poziom rocznika 2013 w Polsce jest wysoki. Druży-ny zagraniczne znalazły się w czołówce, ale nie miały spacerku z naszymi zespo-łami. Jak już jadą na turniej w takich kategoriach wie-kowych, to podkreślają, że u nas bardzo trudno się gra. Dlaczego? Jest wielu kibicó-w-rodziców, którzy się moc-no „napinają”. Nie lubię takie-go zachowania, ale dopóki na meczach jest w miarę spokoj-nie, to nic nie można zrobić. Staramy się dbać o porządek. W Polsce gra się ciężko tak-że dlatego, że nasze drużyny preferują silną grę, wysoki pressing, dużo biegają, cały czas „siedzą”, przeszkadzają 

i przez 20 minut niewiele można zdziałać. Trenerzy za-wieszają poprzeczkę wyżej, bo turnieje w naszym kraju to wyzwanie i zadanie, któ-remu ich podopieczni muszą podołać. Tu jest presja czasu  przeciwnika. Jest rywalizacja w każdym meczu, ale prze-cież o to w tyn wszystkim 

chodzi - podkreśla Turbań-ski. Nie można również za-pomnieć o miejscu, w któ-rym chłopcy grają, bo ze wszystkich boisk widać kompleksu fantastyczną Bazylikę Najświętszej Ma-ryi Panny. To największa świątynia w Polsce i jedna 

z największych na świecie. Co roku przybywa tam oko-ło 1,5 miliona pielgrzymów. To kawał historii Polski. - Bazylika daje to coś! Ona nasz pilnuje - uśmiecha sę główny organizator turnie-ju, przed którym kolejne organizacyjne wyzwanie.
Michał Zichlarz

U stóp bazyliki

Na turnieju w Licheniu Starym przedstawicielem Górnego Śląska był RKP ROW Rybnik.
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1:0 - Dziuba, 30 min, 2:0 - Wichtowski, 83 min (głową)

LECH II: Mędrala - Orłowski, Wich-
towski, Mońka (46. Kukułka), Gurgul 
- Pietrzak (67. Pawłowski), Nadolski 
(74. Cywka), Brzyski, Dziuba, Kornobis 
- Jakóbczyk (61. Pacławski). Trener 
Artur WĘSKA.

JASTRZĘBIE: Trojanowski - Lech 
(46. Matuszek), Baranowski, Rogala 
- Boruń, Fietz, Joao Guilherme, Kar-
gul-Grobla (75. Jadach) - Kiebzak (46. 
Maszkowski), Chmarek (46. Zych) - 
Bednarski. Trener Dawid PĘDZIAŁEK.

Sędziował Piotr Pazdecki (Koszalin). Widzów 150. Żółte kartki: Mońka, Gur-
gul, Brzyski. 

Piłkarz meczu - Maksymilian DZIUBA

Lech II Poznań
- GKS Jastrzębie

 2:0 (1:0)

OCENA MECZU HHH

Kurs na 3. ligę
Rezerwy Lecha Poznań odesłały GKS Jastrzębie do domu bez 
jakiejkolwiek zdobyczy.

Mateusz Chmarek (w zielonej koszulce) i jego koledzy niewiele zwojowali w zaległym meczu z drugim zespołem 
„Kolejorza”.
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Futsal n Piłka ręczna 11
11 kwietnia 2024 n Nr 72

J
uż po zakończeniu za-sadniczej części elimi-nacji było wiadomo, że w pierwszym meczu barażo-wym nie będzie mógł zagrać Mikołaj Zastawnik, którego z gry wyeliminowały żółte kartki. Na najskuteczniej-szego gracza Rekordu Biel-sko-Biała i jednego z liderów reprezentacji trener Błażej 

Korczyński liczył jednak w kontekście rewanżu. 
Kolano, kostka, stopa...- Będzie wypoczęty, może to być decydujący czynnik na trudnym terenie w Chorwa-cji - mówił kilka tygodni te-mu. W meczu Pucharu Polski z Piastem Gliwice Zastawnik skręcił jednak staw skokowy. „Majki” przebywa na zgrupo-waniu, ale formalnie nie zna-lazł się wśród powołanych. W piątek w Koszalinie i tak by nie wystąpił, a na złapanie sprawności przed rewanżem raczej nie ma szans. Niestety, problemów zdrowotnych jest zdecydo-wanie więcej. Dopadły je także innego lidera naszej drużyny, Sebastiana Lesz-czaka. - Ma uszkodzone ko-lano, raczej bez szans na grę - mówi selekcjoner. Poza ka-drą są także zawodnicy, któ-rzy znaleźli się w pierwszej grupie powołanych. Są to Michał Marek, jeden z pod-stawowych graczy reprezen-tacji, oraz Jakub Kąkol, który wrócił do kadry po dłuższym czasie. Strzelec 19 goli w tym sezonie w barażach na pew-no nie zagra. - Kuba w trakcie ostatniego meczu ligowego zerwał więzadła krzyżowe. Michał z kolei ma złamaną jedną z kości śródstopia - tłumaczy trener Korczyński, 

który w trakcie selekcjoner-skiej pracy z tyloma absen-cjami chyb się jeszcze nie spotkał. - Liczba kontuzji fak-tycznie jest spora, ale trzeba sobie z tym radzić - uspokaja.
Sobota 
przed debiutemNiemal do wtorku na zgrupowaniu w Koszalinie trwały więc „wędrówki”, a do drużyny dojeżdżali kolejni gracze. W zespole narodo-wym znaleźli się więc wra-cający po blisko dwuletniej przerwie Sebastian Grubal-ski, ale przede wszystkim de-biutujący w kadrze Walde-

mar Sobota, który postawą w całym sezonie udowadnia, że na nominację w pełni za-służył. Ma 26 goli, 13 asyst i wraz z Rajmundem Sieclą jest najskuteczniejszym Po-lakiem w całej Fogo Futsal Ekstraklasie. - Do tematu re-prezentacji podchodzę spo-kojnie - mówił jeszcze nie-dawno 17-krotny reprezen-tant Polski w tradycyjnej pił-ce, a obecnie gracz Dremana Opole Komprachcice. - Robię swoją robotę i to co do mnie należy, jednak powołanie do reprezentacji futsalu byłoby niewątpliwie klamrą spina-jącą moją karierę związaną z piłką - mówił „podwójny” kadrowicz. Jako ostatni do drużyny narodowej dołączył Maciej Jankowski z ekipy mistrza Polski, Constrac-tu Lubaw; został powołany w miejsce Leszczaka.Gdy dodamy, że na pierw-sze dni zgrupowania nie mógł dotrzeć podstawowy golkiper Michał Kałuża, to rysuje nam się obraz wie-lu wyzwań, z jakimi musiał mierzyć się sztab reprezenta-

cji. - Mamy dobry zespół. Tak było wcześniej i tak jest teraz. Futsal opiera się jednak rów-nież na indywidualnościach, umiejętnościach poszczegól-nych graczy. To w równym meczu robi różnicę. Oby nam tego nie zabrakło - mówi se-lekcjoner, dodając po chwili. - My mamy solidną drużynę, w dobrym tego słowa zna-czeniu. Jesteśmy pełni opty-mizmu przed decydującym dwumeczem. Przeszliśmy w tych eliminacjach kilka naprawdę trudnych momen-tów. Potrafimy robić rzeczy niemożliwe - przekonuje Bła-żej Korczyński.
Postawić pieczęćW czternastce powołanej na barażowy dwumecz - prócz wymuszonych zmian - trudno mówić o niespo-dziankach. Nie ma w zespole Tomasza Luteckiego, a naj-większą, bo aż 6-osobową kolonię, stanowią gracze mi-strza Polski. Jest także duet z Hiszpanii, Michał Kałuża oraz Jakub Raszkowski. - Wiemy na co nas stać w tym układzie - mówi jeden z li-derów naszej reprezentacji, 

Michał Kubik. - Jesteśmy zgranym zespołem, który ma za sobą wiele trudnych chwil. Wiemy, że o awans nie będzie łatwo, bo Chorwa-cja to trudny rywal, ale my w eliminacjach także poka-zywaliśmy się z dobrej stro-ny. Chcemy postawić pieczęć na tej kampanii - mówi gracz Rekordu Bielsko-Biała, któ-ry ma już za sobą baraże na mistrzostwa świata. Wiosną 2016 roku Polacy w Szcze-cinie zremisowali z Kazach-stanem 1:1, by w rewanżu przegrać aż 0:7. W tych me-czach zagrał także bramkarz Bartłomiej Nawrat. Piątko-we spotkanie rozpocznie się o 18.00 (transmisja w TVP Sport), a rewanż zaplanowa-no we wtorek o 19.00. Zwy-cięzca dwumeczu pojedzie na mundial, którego gospo-darzem jesienią będzie Uz-bekistan.  (TD)
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Zamiast przygotowywać zespół do 
barażowej rywalizacji Chorwacją 
o futsalowy mundial, trenerzy 
reprezentacji Polski muszą 
rozwiązywać problemy zdrowotne. 

Kłopoty
przed
najważniejszym
meczem

Michał Kubik liczy na lepszy efekt eliminacji na mistrzostwa świata niż przed ośmio-
ma laty.

P
olki od poniedziałku trenują w Wałczu, gdzie przygotowują się do niedzielnego meczu z Brazylią, a także listopadowo-gru-dniowych mistrzostw Euro-py. Atmosfera nie jest weso-ła, a spowodowała ją poważ-na kontuzja prawego stawu kolanowego, której doznała Karolina Kochaniak-Sala. Jak informuje tvpsport.pl, środ-kowa rozgrywająca zerwała więzadło krzyżowe tylne, a to oznacza dla niej koniec sezonu. Absencja liderki narodo-wego zespołu to olbrzymie osłabienie i wielki kłopot dla trenera Arne Senstada, bo jedyną nominalną środ-kową w kadrze jest obecnie Aleksandra Tomczyk... Ko-chaniak-Sala musi się pod-dać rekonstrukcji więzadeł, a po takiej operacji przerwa 

trwa minimum pół roku. Trudno więc przewidzieć czy zawodniczka zdoła się wykurować do Euro, ale już teraz trzeba się liczyć z tym, że w nim nie pomoże. Co ciekawe, 29-latka kontu-zji doznała w pierwszym meczu z Kosowem w Prisz-tinie (34:27), ale mimo te-go wystąpiła w rewanżu, a na parkiet w Zielonej Górze (28:17) wybiegła w podsta-wowej siódemce. Rzucając w tych spotkaniach 6 bra-mek, miała udział w awan-sie na mistrzostwa Europy. Dyskomfort poczuła dopiero po drugim meczu. Przeszła badania, które potwierdziły najgorszy scenariusz. Brak znanej z niesłychanej ofiar-ności, ambicji, waleczności i wysokich umiejętności za-wodniczki to również wielki kłopot dla trenerki Bożeny Karkut z Zagłębia Lubin. 

Taką postać będzie bowiem trudno zastąpić, a rywaliza-cja o obronę tytułu mistrza kraju w przyszłym tygodniu wejdzie w decydującą fazę. Barw klubu z Lubina pani Karolina broni od 2020 ro-ku, ale częściej występuje na bokach rozegrania; środek jest bowiem zarezerwowa-ny dla Brazylijki Patricii Ma-chado-Matieli. W sezonach 2021/22 i 2022/23 Kocha-niak-Salę wybierano najlep-szą boczną rozgrywającą oraz MVP Orlen Superligi. Przypomnijmy, że niedaw-no po zerwaniu więzadeł, rekonstrukcjach i rehabi-litacjach do gry w klubach oraz reprezentacji wróciły obrotowa Aleksandra Olek i prawa rozgrywająca Natalia Nosek. Obie pauzowały oko-ło 7-8 miesięcy...
(mha)

Dramat liderki 
reprezentacji
Fatalne wieści napłynęły ze zgrupowania 
biało-czerwonych. Bardzo poważnej kontuzji 
kolana doznała Karolina Kochaniak-Sala.

LIGA MISTRZÓW

S
zwajcarski bramkarz 
Nikola Portner, wystę-
pujący w niemieckim 

FC Magdeburg, który będzie 
rywalem Industrii Kielce 
w ćwierćfi nale Ligi Mistrzów, 
jest podejrzany o złamanie 
przepisów antydopingowych 
i został odsunięty od drużyny. 
30-latek, który barwy ekipy 
z Magdeburga reprezentuje 
od 2022 roku, nie wystąpi 
w planowanym na weekend 
turnieju Final Four o Puchar 
Niemiec. O pozytywnym wy-
niku kontroli antydopingowej 
Szwajcara poinformował 

klub z Magdeburga, a liga 
(HBL) wszczęła wobec niego 
postępowanie dyscyplinarne. 
„Mamy niewiele szczegółów 
na temat podejrzeń i samego 
zdarzenia. Zawodnik, który 
ma nasze wsparcie, złożył 
już wyjaśnienia i pozostaje 
w kontakcie z HBL” - napisano 
w oświadczeniu triumfato-
ra poprzedniej edycji Ligi 
Mistrzów, w której fi nale po 
dogrywce pokonał zespół 
z Kielc. Na przełomie kwietnia 
i maja obie ekipy mają się 
spotkać w ćwierćfi nałowym 
dwumeczu. Lepszy awansuje 
do Final Four tych rozgrywek.

(PAP)

ORLEN PUCHAR POLSKI

I
ndustria Kielce nie miała 
większych problemów 
z awansem do 1/2 fi nału Or-

len Pucharu Polski. W ćwierćfi -
nale pokonała bowiem Corotop 
Gwardię Opole 36:22 (17:13). 
Najwięcej bramek dla mistrzów 
Polski zdobyli Arstem Karalek 
8, Alex Dujszebajew 5, Benoit 
Kounkoud 5, Tomasz Gębala 4 
i Cezary Surgiel 4, a dla Gwardii 
Daniel Jendryca 5. Ostatniego 
półfi nalistę wyłoni dzisiejszy 
(18.00) mecz Orlen Wisła Płock - 
Górnik Zabrze. 

 (mar)

Portner na dopingu? Mistrz
w półfinale

Wiele wskazuje, że dla Karoliny Kochaniak-Sali niedzielny mecz z Kosowem był ostat-
nim w tym roku.
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12 KOSZYKÓWKA

Po raz pierwszy finał 

Pucharu Europy stał 

się wewnętrzną sprawą 

drużyn z Francji. 

PUCHAR EUROPY

F
aworytem fi nałowego 
starcia jest drużyna z Pa-
ryża, która w całych roz-

grywkach przegrała tylko raz 
(17-1 w sezonie zasadniczym, 
3-0 w play offi e). Co ciekawe, 
klub ten został założony 
ledwie 6 lat temu. Pierwsze 
fi nałowe starcie w Arena 
Porte de la Chapelle w Pary-
żu należało do gospodarzy. 
Wystarczyła im znakomicie 
rozegrana pierwsza połowa, 
w której rozbili rywali 54:31. 
Goście wyglądali na mocno 
zdezorientowanych, gdy 

8-tysięczna widownia zaczęła 
wrzawę.  
Świetne spotkanie rozegrał  TJ 
Shorts, którego kilkanaście go-
dzin przed pierwszym gwizd-
kiem ogłoszono jako MVP te-
gorocznego sezonu. Amery-
kanin w pierwszym spotka-
niu fi nałowym znowu błysnął 
- miał 15 pkt, 3 zbiórki, 4 asysty 
i 2 przechwyty. Dzielnie wspo-
magał go młody Francuz Nadir 
Hifi  (13 pkt) oraz Niemiec Seba-
stian Herrera (11 pkt, 3 „trójki”). 
- Pierwsza połowa w naszym 
wykonaniu była świetna; niesa-
mowita intensywność w defen-
sywie i solidna postawa w ata-
ku. To pozwoliło nam zbudo-
wać dużą przewagę - tłuma-
czył po meczu Tuomas Iisalo, 
fi ński szkoleniowiec Paris Ba-
sketball.
Rywale, drużyna ze wschodu 
Francji, podjęli rękawicę dopie-

ro po przerwie. Wygrali dwie 
kolejne kwarty, ale wszystko 
co mogli zrobić to zmniejsze-
nie strat do 13 „oczek”. Mecz 
numer 2 odbędzie się w piątek 
w Bourg en Bresse, a ewentu-
alne trzecie starcie zaplano-
wane jest w poniedziałek w Pa-
ryżu. - W rewanżu musimy za-
grać skuteczniej w ataku i le-
piej kontrolować piłkę. 19 strat 
to zdecydowanie za dużo - mó-
wił Frederic Fauthoux, tre-
ner gości.
Przed meczem władze ligi 
ogłosiły najlepszą piątkę koń-
czącego się sezonu. Trafi li do 
niej: T.J. Shorts (Paris Basket-
ball), Trevion Williams (Ra-
tiopharm Ulm), Gabe Olase-
ni (London Lions), Isiaha Mike 
(Mincidelice JL Bourg en Bres-
se) i Matt Morgan (London 
Lions).  (pp)

II LIGA KOBIET
n Gospodarzem turnie-

ju fi nałowego o awans 
do I ligi kobiet będzie Tę-

cza Leszno. Rywalizację 
zaplanowano w dniach 19-

21 kwietnia w hali sporto-
wej SP4 w Lesznie-Zaboro-

wie. Awans wywalczą dwa 
najlepsze zespoły. W przypad-

ku zajęcia jednego z dwóch 
pierwszych miejsc przez SMS 
PZKosz II Łomianki, awans 
uzyska zespół, który zajmie 
3. miejsce. Obok gospodyń - 
Pompaksu Tęczy Leszno - do 
turnieju fi nałowego awanso-
wały: MKS Chrobry Głucho-
łazy, Betard MOS Wrocław 
i SMS Łomianki. (pp)

ORLEN BASKET LIGA

T
emu spotkaniu to-warzyszyły wielkie 
kontrowersje i to 
jeszcze przed pierw-
szym gwizdkiem. Wszystko przez filmik, który miał reklamować mecz. Wymyślili go marke-

tingowcy Legii. Na nagra-niu widać, jak zawodnik zespołu ze stolicy Michał Kolenda zdejmuje koszulkę Śląska i ciska ją na parkiet. Wideo zniknęło z mediów społecznościowych klubu, ale niesmak pozostał. „Nie będę wrzucał tego frajer-skiego filmiku @LegiaKosz, ale pytania i uwagi można chyba zadać prezesowi. Nie wiem jak kibice Legii się zapatrują na takie poszano-wanie barw i herbu innego klubu przez zawodników i dział marketingu, ale dla mnie jest to żałosne i smut-ne” - napisał na platformie 
X Maciej Zieliński, legenda klubu z Wrocławia. W War-szawie szybko zreflektowa-li się, że coś poszło nie tak. „Jako LegiaKosz nigdy nie prowadziliśmy negatywnej komunikacji, nikogo nie obrażaliśmy i teraz też nie mieliśmy takiej intencji. To niedopatrzenie, a nie zła wola” - napisano na profilu klubu ze stolicy. „Nie było intencją nikogo w naszym klubie obrazić WKS Śląsk w materiale, który się uka-zał. Skupialiśmy się na re-lacji braci grających w obu zespołach, a nie na niepo-szanowaniu barw” napisał 
Marcin Gacoń, dyrektor marketingu i sprzedaży stołecznego klubu.

Wrocławianie reklamo-wali to spotkanie na swojej stronie hasłem: Najważ-
niejszy mecz sezonu! Przy-ciągnął on do Hali Stulecia 
ponad 4000 widzów. Na trybunach pojawił się m.in. Jacek Magiera, dziś trener piłkarzy Śląska, a wcześniej zawodnik i szkoleniowiec Legii. Dla obu drużyn spo-tkanie miało wielką wagę w kontekście awansu do play offu, ale niespodzie-wanie miało jednostronny przebieg. Legioniści wyszli na boisko bardzo zdetermi-
nowani i skoncentrowani. Pierwszą kwartę wygrali tylko 5 punktami, ale w dru-giej kompletnie rozbili ry-wali, bo tak trzeba nazwać wynik 30:12. Trener Mio-drag Rajković brał przerwy, dokonywał roszad, prze-strzegał swoich graczy, tłu-

maczył, gestykulował. Nic nie pomagało. Gospodarze co chwila tracili piłkę, prze-grywali walkę pod tablica-mi, byli dużo słabsi w sku-teczności rzutów. Rezerwo-wi Legii zdobyli do przerwy 20 pkt, dublerzy Śląska - 0! Tercet Amerykanów gości bawił się z przeciwnikami. Do przerwy: 23 pkt przewa-
gi Legii.W drugiej połowie nic się nie zmieniło. Warszawianie kontrolowali przebieg bo-iskowych wydarzeń i skoń-czyło się na blisko 30 pkt różnicy! U gospodarzy duet Marek Klassen i Hassani Gra-vett trafił 3 z 21 rzutów (!) i miał aż 11 strat! Wyróżnić można było jedynie Angela Nuneza (20 pkt i 3 zbiórki). Graczem meczu został Chri-stian Vital (21 pkt, 3 zbiór-ki, 4 asysty, 2 przechwyty). 

Porażka ta może oznaczać, że aktualnych wicemistrzów Polski zabraknie w ósem-ce, która zagra o tytuł, a do końca sezonu zasadniczego zostały 3 kolejki.- Dużo czasu poświęci-liśmy, aby przeanalizować grę Śląska pod wodzą no-wego trenera i zrobiliśmy to dobrze, bo potrafiliśmy zneutralizować mocne strony wrocławian. Dobrze i dojrzale zagraliśmy na zbiórce. We wcześniejszych meczach bywało tak, że prowadziliśmy i kiedy prze-ciwnik nas doganiał, nasza gra robiła się nerwowa. Tym razem cały czas kon-trolowaliśmy mecz i tej ner-wowości uniknęliśmy. Waż-na wygrana, która może nas zbudować na następne spotkania - powiedział tre-ner Legii, Marek Popiołek.

Z kolei szkoleniowiec Ślą-ska był bardzo niezadowo-lony z postawy swoich pod-opiecznych. - Nie akceptuję takiej gry mojego zespołu. To jest nie do przyjęcia! Mieliśmy dużo czasu, aby się do tego meczu przygo-tować i przygotowaliśmy się najlepiej jak mogliśmy. Nie mieliśmy prawa na nic na-rzekać. Dlatego nie wiem, co się wydarzyło. Mogę tylko przeprosić kibiców, którzy tak licznie nas wspierali. Musimy obejrzeć ten mecz i szybko wyciągnąć wnio-ski, aby to już się więcej nie powtórzyło - skomentował 
Miodrag Rajković. 

n Śląsk Wrocław - Legia Warsza-
wa 68:97 (18:23, 12:30, 19:24, 19:20)
WROCŁAW: Nunez 20 (1x3), Gra-
vett 5 (1x3), Klassen 5 (1x3), Gołębiow-
ski 13 (3x3), Miletić 11 (1x3) - Wiśniew-
ski, Zębski 2, Parachowski 2, Wojnalo-
wicz 5 (1x3), Nizioł 5. Trener Miodrag 
RAJKOVIĆ.
WARSZAWA: Vital 21 (2x3), Sobin 4, 
Kolenda 11 (3x3), Holman 11 (1x3), Po-
nitka 7 - Jackson 10, Wieluński, Kul-
ka 9 (3x3), Cowels 12 (4x3), De Lattibe-
audiere 12 (1x3), Gordon. Trener Ma-
rek POPIOŁEK. 

1. Włocławek 27 49 2320:2057

2. Sopot 27 47 2319:2126

3. Szczecin 27 45 2431:2265

4. Ostrów Wlkp. 27 43 2330:2177

5. Legia 27 43 2294:2210

6. Stargard 27 42 2184:2081

7. Lublin 27 42 2425:2391

8. Wrocław 27 41 2135:2242

9. Dziki 27 40 2117:2187

10. Dąbrowa G. 27 40 2570:2506

11. Słupsk 27 40 2100:2158

12. Toruń 27 39 2197:2263

13. Gdynia 27 36 2215:2459

14. Gliwice 27 35 2329:2464

15. Zielona G. 27 34 2247:2437

16. Łańcut 27 32 2173:2359

(pp)

NBA

n Niesamowita walka roz-
grywa się w tym roku o 1. 

miejsce w Konferencji Za-
chodniej. Do końca sezonu 

zasadniczego zostały trzy 
mecze, tymczasem w grze 
o prymat pozostają: Minne-
sota (55-24), Denver (55-24) 
i Oklahoma City (54-25). 
We wtorek wszystkie trzy ze-
społy solidarnie wygrały. 
Nuggets na wyjeździe roz-
prawili się z Utah Jazz, a naj-
lepszy tradycyjnie był Niko-
la Jokić. Potężny Serb zdobył 
28 pkt i zebrał 13 piłek, dziel-
nie wspomagał go Jamal 
Murray (28 pkt i duży wkład 
w obronę - 4 bloki i 4 prze-
chwyty). - To był nasz numer 
1 w defensywie - chwalił swo-
jego zawodnika trener Mi-
chael Malone. 
Minnesota grała ze słabymi 
w tym sezonie waszyngtoń-
skimi Wizards, ale musiała 
się namęczyć, by zanotować 
komplet punktów. Najwięk-
sza w tym zasługa Anthony 
Edwardsa, który zaliczył je-
den z najlepszych występów 
w karierze (51 pkt, 6 „trójek”, 
6 zbiórek, 7 asyst).
Timberwolves grają w ostat-
nich tygodniach bez swoje-
go lidera, kontuzjowanego 
Karla-Anthony Townsa. Do 
urazu kolana doszło 4 mar-
ca podczas spotkania z Por-
tland Trail Blazers, a zawod-
nik przeszedł zabieg artro-
skopii. Z Minneapolis napły-
wają dobre wieści - Towns 
najprawdopodobniej wróci 
do zespołu w ciągu kilku naj-
bliższych dni i wzmocni „Le-
śne wilki” na kluczowe me-
cze w play offi e.
Bardzo ciekawa walka toczy 
się też o nieco dalsze miej-
sca w tej konferencji. Gol-
den State Warriors dali po-
kaz siły w Los Angeles. „Wo-
jownicy” pokonali Lakers, 
z którymi przyjdzie im grać 
w tzw. turnieju play in (o play 
off). Zespół trenera Steve-
'a Kerra, który przez więk-
szość sezonu grał raczej sła-
bo, fi nisz ma znakomity. 
Warriors (obecnie na 10. po-
zycji) wygrali 8 z 9 ostatnich 
spotkań i wciąż mogą popra-
wić lokatę. W LA trafi li aż 26 
razy razy za 3 punkty (16 „tró-
jek” tercetu Stephen Curry, 
Klay Thompson i Draymond 
Green). 

Atlanta - Miami 111:117 (po 
dwóch dogrywkach), Char-
lotte - Dallas 104:130, Chi-
cago - New York 117:128, 
Houston - Orlando 118:106, 
LA Lakers - Golden State 
120:134, Memphis - San An-
tonio 87:102, Milwaukee - 
Boston 104:91, Minnesota - 
Washington 130:121, Okla-
homa City - Sacramento 
112:105, Philadelphia - De-
troit 120:102, Phoenix - LA 
Clippers 92:105, Portland 
- New Orleans 100:110, To-
ronto - Indiana 123:140, 
Utah - Denver 95:111. (pp)

III LIGA MĘŻCZYZN

n KKS Zagłębie Sosno-
wiec jest gospodarzem tur-

nieju półfi nałowego o wej-
ście do II ligi. Klub z Sosnow-

ca podał terminarz imprezy. 
Spotkania rozgrywane będą 

w hali widowiskowo-sporto-
wej przy Żeromskiego. Awans 
do turnieju fi nałowego wywal-
czą dwie najlepsze drużyny.  
Terminarz: 12.04., piątek: KKS 

Zagłębie Sosnowiec - MKS 
Września (godz. 16.00), Rysie 
Sochaczew - Szkoła Gortata 
Politechnika Gdańsk (18.30), 
13.04., sobota: Szkoła Gorta-
ta Politechnika Gdańsk - MKS 
Września (10.00), KKS Zagłę-
bie Sosnowiec - Rysie Socha-
czew (12.30), 14.04., niedziela: 
Rysie Sochaczew - MKS Wrze-
śnia (11.00), Szkoła Gortata Po-
litechnika Gdańsk - KKS Zagłę-
bie Sosnowiec (13.30).  (pp)

Bratobójczy finał n Paris Basketball - Mincidelice 
JL Bourg en Bresse 77:64 (23:11, 
31:20, 11:12, 12:21)
stan rywalizacji: 1-0

TURNIEJ W SOSNOWCU

ZAGRAJĄ W LESZNIE

Śląsk poza play offem? 
Sensacyjnie wysoka porażka wicemistrzów kraju w Hali Stulecia.

Legia zdobyła Halę Stulecia, a Aric Holman należał do najlepszych graczy drużyny 
z Warszawy. 

Fo
t. 

PA
P/

M
ac

ie
j K

ul
cz

yń
sk

i

WALKA O JEDYNKĘ
NA ZACHODZIE

Sport f0e3429301



Hokej n Informacje 13
11 kwietnia 2024 n Nr 72

LEKKA ATLETYKA 

n World Athletics będzie 
pierwszą międzynarodo-

wą federacją, która przy-
zna nagrody fi nansowe zło-

tym medalistom igrzysk 
olimpijskich w Paryżu. Łącz-

na pula nagród w wysokości 
2,4 mln dolarów została wy-
odrębniona z alokacji udzia-
łu w przychodach Międzyna-
rodowego Komitetu Olim-
pijskiego, którą World Ath-
letics otrzymuje co 4 lata. 
Kwota zostanie wykorzysta-
na do nagrodzenia lekkoatle-
tów, którzy zdobędą złoty me-
dal w każdej z 48 konkurencji 
w Paryżu. Mistrzowie olimpij-
scy otrzymają po 50 tys. dola-
rów. Uczestnicy najlepszych 
sztafet dostaną do podzia-
łu taką samą kwotę. Inicjaty-
wa World Athletics obejmuje 
również zobowiązanie do wrę-
czania nagród fi nansowych 
dla srebrnych i brązowych 
medalistów olimpijskich, po-
cząwszy od igrzysk w Los An-
geles w 2028 roku.

BADMINTON 

n Wiktoria Dąbczyńska prze-
grała w 2. rundzie gry poje-
dynczej mistrzostw Europy 
w niemieckim Saarbruecken. 
Polka uległa Francuzce Le-
onice Huet 14:21, 16:21. Dąb-
czyńska, jedyna polska sin-
glistka w ME, w pierwszej run-
dzie miała wolny los. Z biało
-czerwonych w turnieju biorą 
udział debliści jeszcze Jakub 
Melaniuk i Wiktor Trecki. Ich 
rywalami w drugiej rundzie 
będą rozstawieni z nr 5 Szkoci 
Alexander Dunn i Adam Hall.

KOLARSTWO

n Francuz Benoit Cosnefroy 
(Decathlon AG2R) wygrał 64. 
edycję wyścigu Strzała Bra-
bancka. Na mecie w Overij-
se wyprzedził pięciu towarzy-
szy ucieczki, a miejsca na po-
dium zajęli obok niego Belgo-
wie Dylan Teuns (Israel-Pre-
mier Tech) i Tim Wellens (UAE 
Team Emirates). Jedyny Po-
lak - Hubert Grygowski z mło-
dzieżowej ekipy Arkea-B&B 
Hotels - nie ukończył rywa-
lizacji. W rywalizacji kobiet 
triumfowała Włoszka Elisa 
Longo Borghini (Lidl-Trek), 
wyprzedzając o 41 sekund Ho-
lenderkę Demi Vollering (SD 
Worx) oraz o 1.06 fi niszującą 
na czele większej grupy Au-
stralijkę Alexandrę Manly (Liv 
AlUla Jayco). Karolina Kara-
siewicz (Bepink-Bongioanni) 
nie dojechała do mety.

SKOKI NARCIARSKIE

n Austriak Stefan Hornga-
cher pozostanie trenerem ka-
dry niemieckich skoczków. 
Nie będzie mu jednak poma-
gał Czech Michal Dolezal, 
który odszedł na własną proś-
bę. Obaj pracowali w Polsce. 
54-letni Horngacher prowa-
dził biało-czerwonych w la-
tach 2016-19, a 46-letni Dole-
zal w latach 2019-22. (m, PAP)

NHL 

n Trwa walka o palmę 
pierwszeństwa w sezonie 

zasadniczym i cenne tro-
feum, Puchar Prezydenta 

- to w czołówce tabeli. Nie-
mniej ciekawie jest w rywa-

lizacji o play off. Oczekiwane 
ze sporym zainteresowanie 
derby Nowego Jorku pomię-
dzy „Wyspiarzami” i „Straż-
nikami” zakończyły się zwy-
cięstwem tych pierwszych 
4:2 (3:0, 0:2, 1:0). Islanders na 
tę chwilę mają zapewnione 

miejsce w play offi e, z dwoma 
punktami przewagi nad Wa-
shingtonem i trzema nad Pit-
tsburghiem. Natomiast Ran-
gers utrzymali pozycję lidera 
i mają „oczko” więcej niż Dal-
las oraz trzy przewagi nad Ca-
roliną. 
A w derbach Nowego Jor-
ku Islanders zapewnili so-
bie wygraną już w 1. tercji, bo-
wiem Igora Szestiorkina po-
konali Mike Reilly (5 min), 
Bo Horvat (12) i Kyle Palmie-
ri (14). Wprawdzie w kolejnej 
odsłonie Rangers wykorzy-

stali dwie liczebne przewa-
gi i po uderzeniach Chrisa Ke-
ridera (28) i Adama Foksa (36) 
zmniejszyli straty, jednak wy-
nik na 6 sek. przed końcem 
ustalił Andres Lee, strzałem 
do pustej bramki. 
Washington Capitals w waż-
nym spotkaniu wygrali na 
wyjeździe z Detroit Red 
Wings 2:1 (0:0, 2:0, 0:1). Alek-
sandr Owieczkin na 8 sek. 
przed końcem 2. tercji zdo-
był swojego 30. goli i taki 
dorobek w 18. jego sezo-
nie to nowy rekord ligi. Do 

tej pory palmę pierwszeń-
stwa dzierżył Mike Gartner, 
który 17 razy osiągał mini-
mum tyle goli w 19 sezonach 
nim w 1998 r. zakończył ka-
rierę. „Owi” ma w sumie 552 
gole i do ligowego rekordu 
Wayne'a Gretzky'ego braku-
je mu tylko 42 trafi eń. Nie by-
łoby tego zwycięstwa „Sto-
łecznych” gdyby nie Charlie 
Lindgren, który zanotował 
43 skuteczne interwencje! 
Pokonał go jedynie Patrick 
Kane na 2. sek. przed końco-
wą syreną.

NY Islanders - NY Rangers 
4:2, Detroit - Washington 
1:2, Boston - Carolina 1:4, 
Tampa Bay - Columbus 
5:2, Dallas - Buffalo 3:2, 
Colorado - Minnesota 5:2, 
Anaheim - Los Angeles 3:1, 
Seattle - Arizona 5:2, Flo-
rida - Ottawa 2:0, New Jer-
sey - Toronto 2:5, San Jose 
- Calgary 2:3 i Nashivil-
le - Winnipeg 3:4 oba po 
dogr., Montreal - Philadel-
phia 9:3 

(ws)     

NIEUSTAJĄCY WYŚCIG

T
rzecie z rzędu spo-tkanie o mistrzo-stwo kraju pomię-dzy GKS-em Katowi-ce i Re-Plastem Unią Oświęcim rozstrzygnęło się w dodatkowym czasie. Tym razem o wszystkim decy-dowały formacje specjalne, bowiem gole były zdoby-wane w liczebnej przewa-dze. Jedni i drudzy w swojej grze byli niezwykle skrupu-latni i stąd też nie udało się zaskoczyć rywali w kom-pletnych składach. W pią-tek w Oświęcimiu zanosi się na nocny spektakl!Obaj trenerzy posta-nowili nie „majstrować” przy składach i Krystian Dziubiński od poprzed-niego meczu w Oświęci-miu występuje w czwartej formacji. Jedni i drudzy zaczęli zachowawczo, bo nadrzędnym celem było nie stracić gola. Optyczną przewagę posiadali gospo-darze i oni też stworzyli więcej klarownych sytuacji pod bramką Linusa Lundi-na. W 31 sek. do boksu kar powędrował za przeszka-dzanie Miro Lehtimaeki, ale goście grali dość niemra-wo i GieKSa bez większego trudu się obroniła. W 15 min za podobne przewi-nienie na ławie kar znalazł się Carl Ackered i formacja specjalna złożona z obco-krajowców zdołała poko-nać Lundina. Akcję sfinali-zował Joona Monto, który zdołał przepchnąć krążek, bo Lundin go nie zamroził. Wcześniej i później gospo-darze mieli świetne okazje. Dwa razy dwaj Mateusze: Bepierszcz oraz Michalski (4 i 18 min) byli bliscy wpi-sania się na listę strzelców. Zabrakło niewiele i go-spodarze mieliby większy komfort przed kolejnymi odsłonami. Gwoli sprawie-dliwości trzeba przyznać, że goście mieli okazję do 

zmiany rezultatu, Elliot Lorraine i Erik Ahopleto groźnie strzelali, lecz Johna Murray był na miejscu. Nie-zła tercja ze wskazaniem na gospodarzy.Druga odsłona toczyła pod zdecydowane dyktan-do gości. To oni nadawali tempo akcjom, strzelali nie-mal z każdej pozycji. Mur-ray dwoił się i troił między słupkami, ale zachował czyste konto. To jemu go-spodarze zawdzięczają, że nic nie wpadło do bramki. Hokeiści GKS-u od pierw-szego gwizdka dali się ze-pchnąć do obrony i długo nie potrafili wyjść ze skład-ną akcją. Grali zachowaw-czo i tylko czyhali na szyb-kie kontry. Jan Sołtys (29 min) i Dziubiński (30) mieli wyborne sytuacje, by do-prowadzić do remisu, ale Amerykanin z podwójnym paszportem był twardy jak skała. Z drugiej strony Olli Iisakka i ponownie Be-pierszcz stanęli przed szan-są, ale trafiali w Lundina. 

Zaledwie na 14 sek. przed końcem tej odsłony Sante-ri Koponen w tercji rywala otrzymał bezsensowną ka-rę za trzymanie. Odnieśli-śmy wrażenie, że miejscowi zaczęli odczuwać trudy nie tylko tego boju, ale również poprzednich. Trzecia tercja przeszła nasze najśmielsze ocze-kiwania. Rozpoczęła się od osłabienia przez 1:46 min Koponena, ale GieK-

Siarze wyszli z tej opresji bez szwanku. A potem go-spodarze byli w trudnej sytuacji, bo otrzymali dwie kary z rzędu. Najpierw odpoczywał Michalski, a gdy w boksie kar znalazł się Sam Marklund, goście doprowadzili do remisu. Murray spisywał się rewe-lacyjnie, ale został zasko-czony przez Dziubińskiego. Goście mieli przewagę, ale gdy w boksie kar przeby-

wał Andrij Denyskin, Alek-si Varttinen po raz kolejny zdobył gola w przewadze. Na tym nie koniec emocji, bowiem Iisakka zahaczał rywala i znalazł się na ławie kar. Przebywał krótko, bo Mark Kaleinikovas w swo-im stylu zdobył ważnego gola i doprowadził, jak się później okazało, do kolej-nej dogrywki. A w niej obie drużyny grały z niebywałą ostrożnością, ale inicjaty-wa należała do gospodarzy. W 65 min najpierw Kopo-nen stanął przed szansą, a chwilę potem Olsson, ale Lundin nie dał się zasko-czyć (potem został uznany za najlepszego zawodnika Unii). W końcu niezwykle pracowity w tym spotka-niu, a zwłaszcza w dodat-kowym czasie Marklund znalazł sposób na pokona-nie swojego rodaka. Pewnie niebawem obaj Szwedzi będę siedzieli przy piwie i rozpamiętywali tę sytu-ację.Teraz w znacznie lepszej sytuacji znaleźli się obroń-cy tytułu mistrzowskiego, ale trzeba wygrać w piątek w Oświęcimiu (początek 20.30). Zdecydowanie ła-twiej te słowa się pisze niż wprowadza w czyn. Ano zobaczymy... 
Włodzimierz Sowiński        

KRÓTKO

Formacje specjalne
Sam Marklund został bohaterem piątego meczu finałowego 
i miejscowi kibice już układają przyśpiewki na jego cześć!

n GKS Katowice - Re-Plast Unia 3:2 (1:0, 0:0, 1:2, 1:0) po dogrywce   
1:0 - Monto - Iisakka (16:08, w przewadze), 1:1 - Dziubiński - Sadłocha (46:36, 
w przewadze), 2:1 - Varttinen - Koponen - Olsson (53:13), 2:2 - Kaleinikovas - Lor-
raine - Ackered (55:33, w przewadze), 3:2 - Marklund - Delmas - Olsson (78:17). 
Sędziowali: Przemysław Gabryszak i Krzysztof Kozłowski - Maciej Byczkowski 
i Michał Żak. Widzów 1400. 
GKS: Murray; Delmas - Kruczek, Koponen (2) - Varttinen, Cook - Wanacki, Ma-
ciaś; Bepierszcz - Pasiut - Fraszko, Lehtimaeki (2) - Monto (2) - Iisakka (2), Mar-
klund (2) - Michalski (2) - Olsson, Kowalczuk - Smal - Hitosato. Trener Jacek 
PŁACHTA.   
UNIA: Lundin; Diukow - Jakobsons (2), Uimonen - K. Valtola, Ackered (6) - Bez-
uszka, M. Noworyta; Deynksin (2) - Sadłocha - Kaleinikowas, Karjalainen - He-
ikkinen - Ahopelto, Lorraine - Krzemień - S. Kowalówka, Sołtys - Dziubiński -  
Wanat. Trener Nik ZUPANCIĆ.  
Kary: GKS - 12 min, Unia - 10 min.
Stan rywalizacji 3-2

6SEKUND 
brakowało do wyjścia De-

nyskina z boksu kar, gdy 
gospodarze znów objęli pro-

wadzenie.

27SEKUND 
przebywał w boksie kar Iisak-
ka, gdy goście znów wyrównali. 

30SEKUND 
było do końca kary Ackereda, 
gdy gospodarze objęli prowa-
dzenie. 

52 SEKUNDY 
brakowały do końca kary Mar-
klunda, gdy Unia doprowadziła 
do remisu 1:1. 

Radość katowiczan była olbrzymia, ale to jeszcze nie koniec...

Fo
t.

 P
A

P
/J

a
re

k 
P

ra
sz

ki
ew

ic
z

Sport f0e3429301



14 SIATKÓWKA

TAURON LIGA
O 7. miejsce (mecz i rewanż)

n Uni Opole - Energa MKS Kalisz 3:0 (25:19, 25:23, 25:20). Pierwszy 
mecz 3:2. Uni kończy sezon na 7. miejscu.
OPOLE: Bińczycka (4), Olaya (15), Połeć (9), Zaroślińska-Król (16), Pamuła (9), 
Orzyłowska (9), Adamek (libero) oraz Janicka, Sieradzka (3), McCall (1), Ke-
cher (2). Trener Nicola VETTORI.
KALISZ: Wawrzyniak, Drużkowska (13), Fedorek (11), Cygan (7), Mlinar (9), Efi-
mienko-Młotkowska (5), Śliwa (libero) oraz Pajdak, Ashburn (1), Wójcik, Kuli-
gowska. Trener Przemysław MICHALCZYK.
Sędziowali: Mirosław Pałka i Patryk Wierzbowicz (obaj Rzeszów). Widzów 693. 
Przebieg meczu
I: 10:5, 15:10, 20:14, 25:19.
II: 10:6, 15:13, 20:17, 25:23.
III: 10;9, 15:11, 20:14, 25:20.
Bohaterka - Julia BIŃCZYCKA.

REPREZENTACJA KOBIET

D
la biało-czerwonych zbliżający się sezon re-prezentacyjny będzie szczególny. Po raz pierw-szy od 2008 roku wystą-pią bowiem na igrzyskach olimpijskich. Zanim jednak zagrają w Paryżu, czeka je udział w Lidze Narodów, w której rok temu wywal-czyły bardzo wysokie, 3. miejsce. Stefano Lavarini, trener naszej kadry, ogłosił nazwi-ska zawodniczek, które wy-stąpią w tych rozgrywkach. „Jest to lista 30 siatkarek powołanych do szerokiego składu na VNL 2024. Tre-ner nie wyklucza zmian w kadrze w trakcie trwania sezonu. Spośród wymienio-nych nazwisk Stefano Lava-rini wskaże zawodniczki, które rozpoczną pracę na pierwszym zgrupowaniu. Termin zgłoszenia szero-kiego składu na Siatkarską Ligę Narodów Kobiet upły-wa 16 kwietnia” - czytamy w związkowym komunika-cie.Włoch postawił na uzna-ne zawodniczki. W repre-zentacji znalazły się więc li-derki z poprzedniego roku: rozgrywające Joanna Wo-łosz i Katarzyna Wenerska, przyjmujące Martyna Łuka-sik, Olivia Różański i Marty-na Czyrniańska, środkowa Agnieszka Korneluk czy atakująca Magdalena Sty-siak. Lavarini powołał też Malwinę Smarzek, która w ostatnich latach regular-nie znajdowała się w sze-rokiej kadrze, ale w głów-nych turniejach - z różnych względów - nie grała. Zna-lazło się też miejsce dla Zuzanny Góreckiej, która większość sezonu spędziła na leczeniu kontuzji i do-piero niedawno ponownie pokazała się na parkiecie.  W gronie 30 zawodni-czek jest jednak jedno wiel-kie zaskoczenie. Lavarini powołał bowiem Paulinę Maj-Erwardt. Doświadczo-na libero jest jedną z naj-lepszych siatkarek na swo-

jej pozycji w kraju, więc pod względem sportowym jak najbardziej zasługuje na miejsce w reprezen-tacji. Kilka tygodni temu zapowiedziała jednak, że bieżący sezon jest jej ostat-nim. Po jego zakończeniu chce skupić się na czymś innym. Czy szansa wyjaz-du do Paryża wpłynie na jej decyzję? Polki Ligę Na-rodów rozpoczną w maju. Na początek zagrają w tur-nieju w Antalyi (14-19.05.) z Włochami, Francją, Ho-landią i Japonią. Następie wystąpią w Stanach Zjed-noczonych (28.05.-1.06.), gdzie zmierzą się z USA, Serbią, Koreą Południową i Niemcami, oraz w Hong-kongu (12-16.06.). W Azji ich rywalkami będą: Brazy-lia, Dominikana, Tajlandia i Chiny. Finałowy turniej LN odbędzie się w dniach 20-23 czerwca w stolicy Taj-landii, Bangkoku.
(mic)

SZEROKA KADRA NA LIGĘ NARODÓW

Rozgrywające: Joanna Wołosz (Pro-
secco Doc Imoco Volley Conegliano/
Włochy), Katarzyna Wenerska (PGE 
Rysice Rzeszów), Julia Nowicka (BKS 
Bostik ZGO Bielsko-Biała), Marlena 
Kowalewska (Grupa Azoty Chemik 
Police), Julia Bińczycka (Uni Opole).
Przyjmujące: Martyna Łukasik, 
Monika Fedusio, Natalia Mędrzyk 
(wszystkie Chemik), Martyna Czyr-
niańska (Eczacibasi Stambuł/Turcja), 
Olivia Różański (Volley Bergamo/
Włochy), Zuzanna Górecka, Aleksan-
dra Dudek, Julita Piasecka (wszyst-
kie ŁKS Commercecon Łódź), Pauli-
na Damaske (BKS Bostik ZGO).
Środkowe: Agnieszka Korneluk, Do-
minika Pierzchała (Chemik), Magda-
lena Jurczyk, Weronika Centka (obie 
PGE Rysice), Joanna Pacak (BKS Bo-
stik ZGO), Aleksandra Gryka, Klaudia 
Alagierska-Szczepaniak, Kamila Wit-
kowska (wszystkie ŁKS). 
Atakujące: Magdalena Stysiak (Fe-
nerbahce Stambuł/Turcja), Malwina 
Smarzek (VBC Casalmaggiore/Wło-
chy), Monika Gałkowska (Moya Ra-
domka Radom), Aleksandra Rasiń-
ska (Energa MKS Kalisz).
Libero: Maria Stenzel (Radomka), 
Aleksandra Szczygłowska (PGE Rysi-
ce), Justyna Łysiak (Grot Budowlani 
Łódź), Paulina Maj-Erwardt (ŁKS).

Odkryte karty
Trener Stefano Lavarini podał nazwiska 

zawodniczek, które znalazły się w kadrze na sezon 

olimpijski. Jedno jest sensacyjne.

PLUSLIGA

W 
e k s t r a k l a s i e ruszył play off. Ze względu na przygotowania reprezentacj i do igrzysk olimpijskich bę-dzie on wyjątkowo krótki. W ćwierćfinale oraz półfi-nale zespoły rozegrają je-dynie mecz i rewanż.

Rekord środkowegoJako pierwsze do walki przystąpiły Indykpol AZS Olsztyn (8. pozycja po fa-zie zasadniczej) i numer 1 sezonu oraz obrońca mistrzowskiego tytułu, Jastrzębski Węgiel. Fawo-rytami byli jastrzębianie i ze swojej roli wywiąza-li się znakomicie. Szybko pokazali gospodarzom, gdzie ich miejsce. Po kilku wyrównanych minutach, w których obie ekipy na zmianę zdobywały punkty, błyskawicznie „odskoczyli”. Wystarczyło, że wzmocnili zagrywkę, w obronie kilka piłek podbił Jakub Popiw-czak, skuteczną grą w bloku popisał się Norbert Huber, a w ofensywie brylowali Je-an Patry i Tomasz Fornal, by olsztynianie byli bezrad-ni. Ich trener Javier Weber imał się różnych sposobów, by zatrzymać przeciw-ników. Prosił o przerwy, zmieniał zawodników, lecz efektów nie było. Przewaga w umiejętnościach graczy z Jastrzębia-Zdroju była bo-wiem ogromna. Gospodarze jedynie na początku trzeciego se-ta mogli mieć nadzieję na przeciwstawienie się ja-

strzębianom. Trochę oży-wienia w ich szeregi wniósł bowiem Manuel Armoa. Argentyńczyk grał bardzo ekspresyjnie i po jego ak-cjach miejscowi prowadzii 11:9. Goście jednak znaleźli na niego sposób. Kilka blo-ków mocno zachwiało jego pewnością siebie. Mistrzo-wie Polski zdobyli 6 kolej-nych punktów (15:11) i do końca kontrolowali wyda-rzenia na parkiecie. Spotkanie w Olsztynie było historycznym dla Hu-bera. Środkowy Jastrzęb-skiego Węgla pobił rekord PlusLigi w punktowych blokach. Tym elementem wywalczył już 122 „oczka”, w Olsztynie dołożył 7. Po-przedni rekord należał do Dmytro Paszyckiego, który w sezonie 2014/15 miał 116 punktowych bloków. 
Ogień w hali Kilka dni temu, w ostat-niej kolejce fazy zasadni-czej, PSG Stal Nysa podej-mowała Aluron CMC Wartę Zawiercie i wygrała 3:1. Mecz ten nie miał jednak większego znaczenia, bo obie drużyny już wcześniej wiedziały, że zmierzą się w 1. rundzie play offu. Obaj trenerzy postawili więc na rezerwowych. W ćwierć-finale w bój posłali już wszystkich najlepszych. Dotyczyło to zwłaszcza „Ju-rajskich rycerzy”. Na par-kiet wyszli więc m.in. Karol Butryn i Mateusz Bieniek, których brakło w poprzed-nim spotkaniu, bo dostali wolne, by zaleczyć drobne urazy. 

Mecz zaczął się jednak sensacyjnie. Gospodarze grali bardzo odważnie. Wy-dawało się, że ryzyko im się opłaci, bo wygrywali już 17:11. Zawiercianie roz-kręcali się powoli, ale gdy już się rozgrzali byli nie do zatrzymania. W końcówce doszli rywali, obronili trzy setbole, a sami zakończyli partię za pierwszą okazją. Kolejne sety nie były już tak emocjonujące. Goście grali twardo, w odpowiednim momencie włączali wyż-szy bieg i „odjeżdżali”. Nie wybiła ich z rytmu nawet około 20-minutowa, przy-musowa przerwa w drugiej partii. Zapaliła się instala-cja elektryczna przy jednej z lamp. A że konstrukcja ha-li w Nysie jest drewniana, powiało grozą. Na szczę-ście po chwili ogień zgasł. Po sprawdzeniu lampy i konstrukcji dachu kamerą termowizyjną przez straża-ków można było kontynu-ować grę. 
Ćwierćfinały 

(mecz i rewanż)
n Indykpol AZS Olsztyn 
- Jastrzębski Węgiel 0:3 
(18:25, 16:25, 19:25)
OLSZTYN: Tuaniga (1), Kar-
litzek (5), Jakubiszak (5), So-
uza (11), Janikowski (4), Sa-
piński (8), Hawryluk (libero) 
oraz Sienkiewicz (1), Armoa 
(10), Jankiewicz. Trener Javier 
WEBER.
JASTRZĘBIE: Toniutti (1), 
Fornal (18), Gładyr (5), Patry 
(10), Szymura (9), Huber (12), 
Popiwczak (libero) oraz Scla-
ter (2), Macionczyk. Trener 
Marcelo MENDEZ.

Sędziowali: Szymon Pindral 
i Bartłomiej Adamczyk (obaj 
Kielce). Widzów 4046.
Przebieg meczu
I: 8:10, 12:15, 16:20, 18:25.
II: 2:10, 7:15, 12:20, 16:25.
III: 10:8, 11:15, 17:20, 19:25.
Bohater - Tomasz FORNAL.

n PSG Stal Nysa - Aluron 
CMC Warta Zawiercie 0:3 
(26:28, 19:25, 19:25)
NYSA: Żukouski (1), El Gra-
oui (13), Jankowski, Muzaj (14), 
Gierżot (8), Zerba (7), Szymu-
ra (libero) oraz Szczurek, Ko-
siba (3), Dembiec, Abramo-
wicz (2), Kapica. Trener Daniel 
PLIŃSKI.
ZAWIERCIE: Tavares Rodri-
gues (2), Kwolek (21), Bieniek 
(14), Butryn (16), Clevenot (7), 
Zniszczoł (4), Perry (libero) 
oraz Kozłowski, Rossard, Gą-
sior. Trener Michał WINIAR-
SKI.
Sędziowali: Maciej Macie-
jewski (Szczecin) i Paweł Mo-
rawski (Poznań). Widzów 
2000.
Przebieg meczu
I: 10:7, 15:10, 20:17, 25:24, 
26:28. 
II: 10:8, 12:15, 19:20, 19:25.
III: 6:10, 9:15, 16:20, 19:25.
Bohater - Miguel TAVARES 
RODRIGUES.

Następne mecze 11.04.: 
(ćwierćfinały) Trefl Gdańsk 
- Asseco Resovia, Bogdan-
ka LUK Lublin - Projekt War-
szawa; 13.04.: Jastrzębie 
- Olsztyn, Zawiercie - Nysa; 
14.04.: Warszawa - Lublin, 
Rzeszów - Gdańsk; (o 9. 
miejsce) Kędzierzyn-Koźle - 
Bełchatów. 

(mic)

Pokaz siły jastrzębian
Jastrzębski Węgiel w pierwszym ćwierćfinałowym meczu 
rozprawił się z Indykpolem AZS Olsztyn. By odnieść wygraną 
potrzebował zaledwie 78 minut. 
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Norbert Huber (z lewej) po meczu w Olsztynie miał podwójne powody do zadowolenia. 
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sPortowe w tv 

CZWARTEK, 11 KWIETNIA
{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT

15.20 Droga do Euro, 23.00 
Sportowy wieczór

POLSAT SPORT

13.00 Tenis: 3. runda ATP 
w Monte Carlo, 15.45 Siat-
kówka: Tauron 1. liga, KKS 
Mickiewicz Kluczbork - 
BBTS Bielsko-Biała, 18.20, 
21.00 PlusLiga: ćwierć-
finały play offu, 1.55 Pił-
ka nożna: Copa Libertado-
res, Palmeiras - Liverpool 
Montevideo (na żywo)

POLSAT SPORT 

EXTRA

15.30 Tenis: 3. runda ATP 
w Monte Carlo, 19.50 Pn: 
finał Superpucharu Ara-
bii Saudyjskiej, Al-Ittihad - 
Al-Hilal (na żywo)

POLSAT SPORT NEWS

17.20 Koszykówka: męż-
czyzn: Krajowa Grupa Spo-
żywcza Arka Gdynia - Dziki 
Warszawa, 20.10 Turkish 
Airlines Euroliga: Panathi-
naikos Ateny - Alba Berlin 
(na żywo)

POLSAT SPORT 

PREMIUM 1

18.55 Koszykówka: Tur-
kish Airlines Euroliga, Mo-
naco - Bayern (na żywo)

EUROSPORT 1

13.50 Kolarstwo: 3. etap 
Giro d’Abruzzo (na żywo)

EUROSPORT 2

21.00 Golf: 1. runda Ma-
sters w Auguście (na 
żywo)

CANAL+ SPORT

1.30 Koszykówka: NBA, 
Boston Celtics - New York 
Knicks (na żywo)
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ATP W MONTE CARLO

W 
drugiej rundzie 
turnieju ATP 
Masters 1000 
w Monte Carlo (z pulą nagród 6,6 mln dolarów) Hubert Hurkacz wygrał z Hiszpa-nem Roberto Bautistą-A-gutem 7:5, 7:6 (7-4). Po-lak do turnieju w Mo-nako przystąpił tuż po zwycięstwie w Estoril, gdzie zdobył pierw-szy w karierze tytuł na kortach ziemnych. 35-letni rywal w tym roku najdalej dotarł w Hongkongu, gdzie od-padł w ćwierćfinale.Hiszpan (90. w ATP), który do turnieju głów-nego przebił się przez kwalifikacje, od początku starał się przejąć inicjaty-wę. Szybko wygrał pierw-

szego gema, a w drugim zabrakło mu precyzji, aby przełamać podanie Hur-kacza. Z drugiej strony swoje zrobiły dwa asy ser-wisowe ósmego zawodni-ka światowego rankingu. Obaj rywale dalej zgodnie wygrywali swoje serwisy, co Polakowi przychodziło znacznie łatwiej. Hurkacz niezwykle skuteczny był w zagraniach backhan-dem wzdłuż bocznej linii. Po bardzo długiej wy-mianie piłek wrocławian przełamał podanie rywa-la, obejmując prowadze-nie 6:5. Szansy nie zmar-nował w kolejnym gemie, a seta zakończył po 54 minutach.W drugiej partii Hisz-pan dużo zagrań posyłał na forhand Polaka. To przyniosło mu powodze-nie w postaci przełama-nia. Hurkacz sugerował aut, ślad na linii potwier-dził jednak sędzia głów-ny meczu, schodząc ze 

swego stanowiska. Wro-cławianin w kolejnych rozdaniach odrobił straty, doprowadzając do wy-równania na 2:2.Mecz został na krótko przerwany, gdyż Bauti-
sta-Agut z uwagi na roz-ciętą skórę palca poprosił o pomoc medyczną. Po-tem walka o każdą pił-kę nie ustawała. Rywala Polaka od wygrania seta dzieliły tylko dwie piłki. Zryw Hurkacza doprowa-dził do tie-breaka. W nim inicjatywę posiadał Po-lak, który tę wymianę rozstrzygnął na swoją korzyść 7-4. Pojedynek trwał dwie godziny i sie-dem minut.Był to szósty mecz tych tenisistów. Trzy 

pierwsze wygrał Hiszpan, a w dwóch tegorocznych na twardej nawierzchni, w Paryżu i Rotterdamie, triumfował wrocławianin. Wygrana Hurkacza prze-dłużyła jego najdłuższą w karierze zwycięską pas-sę na kortach ziemnych do sześciu gier.Kolejnym rywalem Po-laka będzie w 1/8 finału rozstawiony z numerem ósmym Casper Ruud. Nor-weski tenisista w drugiej rundzie pokonał repre-zentanta Chile Alejandro Tabilo 6:2, 6:4. 25-letni Ruud jest w Monako wy-żej rozstawiony niż polski zawodnik, jednak obecnie w światowym rankingu plasuje się o dwie pozy-cje niżej od niego, na 10. 

miejscu, bowiem stracił punkty za brak obrony tytułu w portugalskim Es-toril, gdzie z kolei trium-fował 27-letni wrocławia-nin.Polak i Norweg zmie-rzyli się do tej pory dwu-krotnie w 2022 roku. W 1/8 finału wielkosz-lemowego French Open górą był Ruud, natomiast 
w turnieju rangi Masters 1000 w Kanadzie triumfo-wał Hurkacz.Mecze 1/8 finału zapla-nowano na czwartek i być może dlatego Hurkacz oraz Holender Tallon Griekspo-or wycofali się z rywaliza-cji w deblu. Polak i Holen-der mieli jeszcze w środę w 1. rundzie zagrać z Ar-gentyńczykami Francisco 

Cerundolo i Tomasem Etcheverrym, a wrocła-wianin zaledwie niecałą godzinę przed planowa-nym rozpoczęciem debla zakończył mecz z Bauti-stą-Agutem. Teraz miejsce Polaka i Holendra w dra-bince zajęli Brazylijczyk Marcelo Melo i Niemiec Alexander Zverev.Tymczasem ubiegło-roczny triumfator tur-
nieju w Monte Carlo, Ro-sjanin Andriej Rublow, 
w drugiej rundzie prze-grał z reprezentującym Australię Alexeiem Popy-rinem 4:6, 4:6. Wcześniej z turnieju wycofał się z powodu kontuzji przed-ramienia trzeci zawod-nik światowego ranking, Hiszpan Carlos Alcaraz.

Bez tie-breaka ani rusz!
Hubert Hurkacz awansował do trzeciej rundy turnieju w Księstwie Monako.

„Hubi” musi wkładać sporo wysiłku w każde kolejne zwycięstwo na mączce.
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RUGBY

W 
świecie rugby głośno było ostatnio o posta-wie Diablic Ruda Ślą-ska podczas kolejnego tur-nieju o mistrzostwo Polski siódemek w Gdyni. W meczu o 5. miejsce, zapewniające utrzymanie się w ekstralidze, rudzki zespół grał z Bestiami Kraków. Na skutek kontuzji drużyna z Krakowa miała już tylko 6 zawodniczek zdolnych do gry, ale wówczas koleżanki z przeciwnego zespołu (sło-wo rywalki jest w tym przy-padku nie na miejscu) wyco-

fały z boiska jedną rugbystkę, by wyrównać szanse, nie chcąc korzystać z niezasłu-żonego prezentu. Po wyrów-nanym spotkaniu przegrały z Bestiami, co kosztowało je spadek. Nie zagrają więc w następnym turnieju, który odbędzie się 20 kwietnia wła-śnie na Burloch Arena w Ru-dzie Śląskiej, ale niewątpliwie zasłużyły na rugbowe niebo. Prezes klubu Wojciech 
Kołodziej może być dumny. - Sportowo przegraliśmy, ale to była kwestia honoru. Są rzeczy ważniejsze niż wynik - powiedział. Interesujących 

się tą dyscypliną sportu ta-ka postawa nie dziwi. Celem jest gra, ale nie zwycięstwo za wszelką cenę. W zespole Diablic grają: Klaudia Starowicz, Laura Borowska (reprezentant-ki Polski juniorek), Natalia Gliwińska, Martyna Cebula, Angelika Piekorz, Katarzyna Wodarka, Kinga Kiełbasa, Agnieszka Bezrączko, Ur-szula Hojeńska oraz Klau-dia Jacewicz i Magdalena Kosowska z Białegostoku, które wspomagają drużynę, a ostatnio zostały powołane do kadry seniorek. 

Warto przypomnieć, że rugby 7 to dyscyplina olim-pijska, a reprezentacja Pol-ski - 10. zespół ostatnich MŚ i srebrny medalista ubie-głorocznych Igrzysk Euro-pejskich w Krakowie - ma szanse na występ w Paryżu; światowy turniej eliminacyj-ny odbędzie się w czerwcu w Monako. W krajowej rywalizacji o... wicemistrzostwo Polski walczy 13 drużyn; mistrz od wielu sezonów jest ten sam. Biało-Zielone Ladies Gdańsk to trzon reprezenta-cji Polski, zespół zrzeszający 

najlepsze krajowe zawod-niczki, które właśnie dzięki wspólnym treningom pod kierunkiem Janusza Urba-nowicza, byłego reprezen-tanta Polski, a prywatnie ojca Macieja, hokeisty JKH GKS Jastrzębie, dołączyły do światowej czołówki. Biało-Zielone w kraju wygrywają wysoko wszystkie mecze, a o kolejne miejsca walczą: Legia Warszawa, Mazovia Mińsk Maz., Budowlani Łódź, Bestie Kraków, Diablice Ru-da Śląska, Arka Gdynia, AWF Warszawa, Atomówki Łódź, RK Częstochowa, Błyskawice 

Rzeszów i Amazonki Lublin (taka była kolejność ostatnie-go turnieju w Gdyni). Druży-ny grają w dwóch grupach, zwanych ekstraligą i I ligą, a spadek i awans następuje po każdym z ośmiu turniejów w sezonie. Miejsce Diablic w elicie zajmie Arka, a rudz-kiej drużyne przyjdzie rywali-zować 20 kwietnia na swoim boisku z dolną częścią peleto-nu o odzyskanie 6. miejsca. 27 kwietnia na „Tortuga Arenie” w katowickiej Dolinie Trzech Stawów odbędzie się z kolei turniej ligi rugby 7 mężczyzn. 
Wojciech Filipiak

Zwyciężył duch fair play!
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Fortuna 1. Liga16 TENIS16 GOLF

P
od koniec listopa-da okazał się naj-lepszy w turnieju 
Joburg Open, by po tygodniu zwycię-żyć w świętym dla swoich rodaków - South African Open Championship, jed-nym z najstarszych turnie-jów globu. Już wtedy od kil-ku miesięcy był członkiem LIV Golf, gdzie przepisał się na własną prośbę w lutym ubiegłego roku, rezygnując tym samym z wywalczo-nego wcześniej członko-stwa PGA Tour. Najnowsze zwycięstwo w turnieju LIV Miami było jego pierwszym w kontrowersyjnej saudyj-skiej lidze. Akcja toczyła się w gigantycznym ośrodku - Trump National Doral, na jednym z czterech zlokali-zowanych tam pól, słynnym Blue Monster. Oczywiście, nie można mieć nawet cie-nia wątpliwości, kto jest właścicielem florydzkiego kompleksu.

Zatrzymał GarcięWygrał z wynikiem -11, pokonując w niedzielnej dogrywce Sergio Garcię, po tym jak Hiszpan zagrał do wody na drugim dodat-kowym dołku. Była to już trzecia dogrywkowa poraż-ka Garcii w LIV Golf i dru-ga w tym roku, po tym jak uległ Joaquinowi Nieman-nowi w Meksyku. Mistrz Masters wciąż ma zerowy 

dorobek zwycięstw, od cza-su 11. triumfu na PGA Tour, podczas Sanderson Farms Championship w 2020 ro-ku. W całej karierze brał udział w aż 25 dogryw-kach, w tym podczas The Open, gdzie w 2007 roku przegrał z Padraigiem Har-ringtonem, oraz w Masters, gdzie w 2017 roku pokonał Justina Rose’a. Sergio był naprawdę blisko triumfu w Miami, po tym jak na 17. dołku Blue Monster trafił birdie z 13 metrów, a na-stępnie objął prowadzenie, po bogey’u Burmestera na osiemnastce. Garcia nie trafił jednak do 18. doł-ka z nieco ponad metra, kończąc z wynikiem -11, takim samym jak Połu-dniowoafrykańczyk, jedno uderzenie przed Matthew Wolffem. Dean Burmester, który wygrywał cztery razy na DP World Tour i dzie-sięć razy w Sunshine Tour, tak podsumował pierwsze zwycięstwo w LIV: - To prawdopodobnie najlepszy golf w mojej karierze. Jeśli spojrzę na to w ten sposób, liczba moich zwycięstw, liczba miejsc w pierwszej dziesiątce i piątce, to na-prawdę wyjątkowa sprawa. Dwa uderzenia za Wolf-fem, okupując 4. miejsce, znaleźli się: Tyreell Hatton, Marc Leishman i Jon Rahm, który pozostaje bez wygra-nej od czasu sensacyjnego 

przejścia w grudniu do LIV, za gigantyczne pieniądze, szacowane na 500-600 mi-lionów dolarów. 
Polak postraszyłDla Adriana Meronka Miami było już 5. wystę-pem w LIV. Przed turniejem, w piątek i Wielką Sobotę zdążył rozegrać dwie rundy treningowe na polu Augusta National, przygotowując się - razem ze swoim caddiem Stuartem Beckiem i trene-rem Matthew Tipperem - do Masters. Rywalizację na Blue Monster zaczął bez fajerwer-ków, bo od rundy 72, dającej 25. pozycję. W sobotę było już dużo lepiej. Polak „wy-smażył” rezultat dnia 66 i awansował dynamicznie na dzielone 6. miejsce, tylko 3 uderzenia za liderem - Ser-gio Garcią. Finałowa runda nie była udana. 74 uderzenia zepchnęły wrocławianina na samodzielną 17. pozycję, 7 uderzeń za liderami. Z wyni-kiem -22, najlepszą drużyną został, dowodzony przez Jo-na Rahma, Legion XIII. Tuż za nią - tracąc tylko punkt - znalazła się ekipa Range-Goats GC, a ostatnie miejsce na podium wywalczył Stin-ger GC. Cleeks GC, drużyna, w której gra Polak, była 11.  
Stan posiadaniaDean Burmaster, aktual-nie 116. w rankingu świato-wym, nie zagra w Masters. 

Po prostu nie dostał za-proszenia i nie było nawet cienia szansy, żeby wygra-na w Miami coś w tej kwe-stii zmieniła. Po triumfie 34-latek stwierdził, że nie może komentować kwalifikacji na Ma-sters. - W Auguście podejmują własne de-cyzje, ale czuję, że grałem najlepszy golf w karierze, a moimi rywalam było wie-lu dobrych zawodników z całego świata, a mimo to ich pokonałem. Czy chcę tam być? Oczywiście, że chcę tam być - powiedział.Jon Rahm podczas ze-szłorocznego turnieju zatriumfował z czterema uderzeniami przewa-gi przed parą graczy z… LIV, Philem Mickelsonem i Brooksem Koepką, zdo-bywając drugi tytuł wiel-koszlemowy. Rahm był wówczas częścią PGA To-ur, zanim później podpisał kontrakt z Saudyjczykami. W Auguście, w 89-oso-bowej stawce, zagra 13 zawodników LIV. Oprócz Rahma i Meronka będą to: dawni mistrzowie tego turnieju - Dustin Johnson, 
Patrick Reed, Sergio Gar-cia, Phil Mickelson, Bubba Watson, Charl Schwartzel, mistrzowie wielkoszlemo-wi - Brooks Koepka, Bryson DeChambeau i Cameron Smith. Ponadto wystąpią Joaquin Niemann, który do-stał specjalne zaproszenie od organizatorów, i Tyrrell Hatton. 

Zapach magnolii Przed nami wielkie święto golfa, pierwszy tegoroczny turniej wiel-koszlemowy. Wydarze-nie z niepowtarzalną at-mosferą, toczące się na wspaniałym, ukwieconym oceanem kwitnących ma-gnolii, polu. Wszyscy za-stanawiają się, w jakiej formie będzie 5-krotny triumfator z Augusty - Ti-ger Woods. Czy Rory McIl-roy zdoła wreszcie „poskła-dać” grę w sensowną całość i sięgnąć po jedyne braku-jące w jego kolekcji tro-feum wielkoszlemowe. Kto założy Zieloną Marynarkę? Przekonamy się już w nie-dzielę. Wieczorne transmi-sje już od dziś w Eurosport 2 z komentarzem Jacka i Andrzeja Personów.
Kasia Nieciak

Szczęśliwa trzynastka
Dean Burmester wygrywał poprzednio dwa razy z rzędu. 
Dokonał tego na DP World Tour, w ojczystej Afryce 
Południowej. Teraz zwyciężył w turnieju LIV Golf Miami, 
notując trzeci triumf w ostatnich pięciu miesiącach. 

Dean Burmaster jest w wielkiej formie, ale w Auguście 
go zabraknie. 

Mina Jona Rahma mówi chyba wszystko...
W pierwszym tegorocznym turniej wielkoszlemowym Adrian Meronk chciałby ode-
grać znaczącą rolę.
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